
r r » We Lwowie, Piętek d. 30 Marca 1866.
W ychodzi codziennie o godz. 

3cioj po południu. 
P rzedpłata w yn o si:

MIEJSCOWA k w a r t a l n i e  3 zir. 75 ot. 
„ m ie s ię c z n ie  1 r 30 „

Z przesałką pocztową:
*1 w państwie anstrjcc. . 4 złr. 80 ent. 
g l d o  Prus i Rzeszy niemi 4 tal. 15 sgr. 

„ Szwecji i D a n i i . . 6 „
. Francji i Anglii . 23 franków

5  i  ; Wioch . . r  . . 25 ,
* f r  Belgii i Szwajcarji 18 „
"*' „ Turcji i ks. Nad. 18

Numer pojedynczy kosztuje 8 cn t

P rzedpłatę p rz y jm u ją  i
U i <ho Administracji G a z e t y  \ a r o -  

r to w e f  przy ulicy Nowej pod I. 291.
OGŁOSZENIA przyjmuj:} s ieza  oplata 

od wiersza drobnym drukiem 6 centów! 
oprócz opłaty stemplowej 30 centów za 
każdorazowe umieszczenie.

Przedpłato i ogłoszenia na cała Francje 
przyjmuje jedynie p. Ludwik P łoński w Pa­
ryżu Bouleyard du Prince Kugene 9 5 ; p. 
Alojzy O p p e h k W W iednin Wollzeile N. 22- 
Haasenstem T Vogier, w Wiedniu Wollzeile 
N. 9 i w i'raukfurcie nad Menem

LISTY REKLAMACYJNA rJeopie- 
czętowane nie ulegają frankowaniu.

Od wydawnictwa.
U p ra sza m y  o w c z e s n e  n a d s y ł a c i e  p r z e d  

fj p ł a t y ,  a b y  m ożna  w cześnie p rzy sp o so b ić  ad re -  
■ sy, a p ren u m e ra n c i  n i e  d o z n a w a l i  z i v ł o k i  w  

p r z e s y ł c e .
P  z e d p l a t a  n a  „ G a z e t ę  N a r o d o w ą "  :

Z przesyłko pocztowo :
Na k w a r ta ł  t. j .  od 1. k w ie tn ia  do 

osta tn iego c z e rw ca  1866 . . . 4 „ 80 „
M i e s i ę c z n i e ............................................1 „ 00 „

llez przesyłki pocztowej w miejscu :
Na kw arta]  t. j .  od 1. kw ie tn ia  do osta tn iego

c z e rw ra  1866 .........................  . 3  zir. 7ó e.
M i e s i ę c z n i e ............................................1 „ 3 0  „

Zarazem w zyw am y w sz y ­
stkich tych S zanow nych  p n n u m e-  
rantów , którzy dotąd przedpłatę  
na drugą serję (d a lszych  50  ark.)  
spraw ozdań sejm ow ych nie nade­
słali, aby ta k ow ą  do prenum eraty  
na Gazetę w kw ocie  2 zir. dołączyli.

D r a m a t  ś. p. Jó z e fa  D z ie rzk o w sk ie g o  pod 
ty tu łem  „ K r z y w d a  i o d w e t ' ,  k tó rego  czysty  
dochód  ze sp rze d aż y  p rzeznaczony  n a  p o s ta ­
w ien ie  pom nika ,  po zniżonej cen ie ,  50 centów.

Mazem z przedpłatą na Gazetę można przysyłać 
przedpłatę na „ W y d a w n ic t w o  d / i e t  tanich i p o ż y -  
11 eznyeh  w kwocie . . . . l i  zir.

Na B ro sz u rę  . R o z p r a w y  o fun  . 'a-tza-h h r > o -  
Wyc'i“ w kwocie . . . .  65 cnt.

Wojna czy pokój?
Czyli potrzebna jest Austrji wojna? 

czyli potrzebna jest wojna Prusom? to
— ; zważyć należy, chcąc odpowiedzieć 

pierw oj -  * „ w j ‘ż
na pytanie : W o j n a  czy v

A u s t r j a  zajęta jest obecnie wewnę- 
trznem lirządzeniem państwa. Więc mó 
wią — wojna przeszkodziłaby jej w tej 
organizacji, w tych pertraktacjach między 
koroną a narodami, a nie będąc pojedna­
ną i skonsolidowaną wewnątrz, nie może 
silnie i z należytem poparciem wystąpić 
na zewnątrz. Austrji więc wojna jest wca­
le nie na rękę.

Jest w tera rozumowaniu coś prawdy, 
ale niema prawdy całkowitej. Ilistorja nas 
Uczy, że często państwa, rozdarte we­
wnątrz, konsolidują się dopiero przez 
Wojnę na zewnątrz, jeżli ta wojna zdoła 
się oprzeć na powodach, które do wszy­
stkich zwaśnionych wewnątrz stronnictw 
i ludów przemówią i pociągną je  za sobą. 
Potrzebna więc byłaby wojna Austrji, je- 
żliby wojnę zarówno poparły wszystkie 
narody w państwie austrjackiem. Solidarne 
wciągnięcie Węgrów, Polaków, Czechów, 
Niemców w wojnę z Prusami, solidarne 
poparcie nie przez sztucznie, z urzędu wy­
woływaną i ostentowaną lojalność, ale z 
głębszego poczucia i zrozumienia interesu, 
więcejby, przy sprawiedliwości dla naro­
dów, wytworzyło jedności w państwie, niż 
wszelkie próby układów, lub nawet ukła­
dy same, spisane na papierze !

Zresztą Austrji potrzeba odzyskać i 
na zewnątrz to stanowisko, jakie zajmo­
wała dawniej. Po klęsce wojennej pod 
Solferino, p0 klęskach dyplomatycznych, 
poniesionych w sprawie polskiej przez 
konwencje warszawską z r. 1860 i kon­
wencję w Kissingen z r. 1864, i w sprawie 
szlezwicko-holsztyńskiej przez konwencję 
w Gastein z r. 1865, Austrja zachwiała się 
w stanowisku, dotąd zajmowanem w rzę­
dzie mocarstw. Najdobitniejszym objawem 
tego zachwiania się Austrji jest zuchwałe 
wy stępy w a nic Prus wobec niej. i znosze­
nie, ignorowanie lub wymijanie togo zu­
chwalstwa przez Austrję, czego natural- 
Ucm następstwem jest. coiaz śmielsze wy­
twarzanie przeciwnika, .leżeli rozprzę­
ż e n i  wewnętrzne w państwie ó,ubiera, mu 
silę na zewnątrz, to jeszcze więcej upo­
korzenie zewnętrzne odbicia znów państwu 
siłę na wewnątrz. Austrja więc potrzebu­
je wojny, którabyjęj przywróciła dawniej­
sze stanowisko, dawniejszą pewność i głos 
przeważny w radzie mocarstw, zaufam c 
mocne w siebie, i zaufanie rządu i ludówr 
austrjaekich w państwową jej siłę/ A z 
wszystkich wojen, któreby Austrja pro­
wadzić mogła, byłyby wojny przeciw Mo­
skwie i P i iso m  najpopularniejsze, a woj- 
Ua-pizeeiw Prusom samym oraz najbezpie­
czniejsza.

Ale Austrja, składająca się z dwóch 
trzecich części ludów nieniemieckich, nie 
może wojny z Prusami rozpoczynać i pro­
wadzić zc stanowiska niemieckiego, z u- 
chwały bundeśfągu, jeżli ta wojna ma być 
energicznie przez wszystkie ludy austrja- 
ckie poparta, lecz rozpoczynać i prowa­
dzić wojnę po winiłaby jako Austrja, z 
czysto austrjaekiego stanowiska.

Inna jes t  kwestja, czy przymierza spo­
dziewane są pewne, czy równoważą przy­
mierza przeciwnika, a więc wojny należy o- 
bawiać się lub nie. Jak  rzeczy obecnie 
stoją, neutralność mocarstw innych jest 
niezawodną. Tak zaślepioną nie jest Mo­
skwa, aby dając pomoc Prusom, umyślnie 
z neutralności wyprowadzała zachodnie 
mocarstwa i ściągała całą resztę Europy 
na siebie i Prusy. Nawet Prusy nie mo­
gą sobie życzyć pomocy Moskwy, gdyż 
wtedy wojna europejska toczyłaby się głó­
wnie na terytorjum pruskiem, i walczonoby
0 istnienie lub nieistnienie Prus samych. 
A że Francja pojedynkowi między Austrją
1 Prusami przypatrywałaby się neutralnie, 
to wątpliwości nie ulega.

A pojedynku z Prusami samemi Au­
strja wcale obawiać się nie może, osobli­
wie jeżli poprą wojnę ludy austrjackie. 
Taka wojna byłaby Austrji potrzebna, na­
wet gdyby nie było sprawy księztw Zael- 
biańskich.

Ale czy potrzebna jest Prusom wojna, 
a więc czy będą się upierały przy swojem, 
nieustępując w niezem?... Wkładają w usta 
króiowi pruskiemu, iż gdyby zmuszono 
go do odstąpienia od wytkniętych celów, 
tj. od zaboru księztw Zaelbiańskich, zro- 
bionoby go jednym z królów średnich 
państw niemieckich. Wiedeńskie dzienniki 
tłumaczą wprawdzie Prusom, iż tak nie 
jest, że Prusy zostałyby tern czem są. 
My jednak widzimy, iż król wypowiedział 
prawdę. Ustępując przed Austrją, Prusy 
zepchnięte byłyby z stanowiska, które zaj­
mują, utraciłyby pewność swą mocarstwo­
wą. Inna rzecz była w Ołomuńcu w roku 
1850. Tam ustąpiły Prusy nie przed sa­
mą Austrją, lecz przed Austrją i Moskwą, 
tam zdały się na rozstrzygniecie po­
średniczącej Moskwy. Prusy, bez utraty 
swego mocarstwowego stanowiska, nie 
mogą ustąpić i przed orzeczeniem bundes- 
tagu, gdyby ten poparł Austrję. N Jedynie 
gdyby sprawę księztw wytoczono przed 
konferencję lub kongres mocarstw euro­
pejskich, Prusy mogłyby się poddać jego 
orzeczeniu, bez narażenia swego mocar­
stwowego stanowiska.

Jak obecnie więc rzeczy się rozwinęły, 
ani Austrja nie ulęknie się wojny z P ru ­
sami, ani Prusy nie cofną się przed woj­
ną z Austrją. Porozumienie sic i wyna­
grodzenie ustępstw jest także nieprawdo­
podobne, bo niema prawie obecnie mo­
żliwego objektu, za któryby Austrja od­
stąpiła Prusom księztwa, a z niemi i prze­
wagę w Niemczech. O jedyne możliwe 
wynagrodzenie na Południu, nad Dunajem, 
potrzebaby prowadzić jeszeze zaciętszą 
wojnę z Moskwą, niż może być wojna 
prusko-austrjacka.

Jedynem wyjściem z tego sporu byłaby 
konferencja czy kongres mocarstw euro­
pejskich, proponowany przez Napoleona 
w roku 1863, ale odrzucony wówczas 
przez Anglię, która go obecnie jako pala- 
dium pokoju wskazuje, i od Austrji, 
która dziś skłaniać się ma do tej myśli, 
pojednawszy się z Francją, i od Prus, 
które przyjąć kongres muszą, jeżli F ran­
cja, Anglia i Austrja nań się zgodzą.

N ie : p o k ój c z y  w o j n a ,  można o- 
becnie zapytywać. Dziś pozostała tylko al­
ternatywa : K o n g r e s  c z y  w o j n a ?
Wprawdzie i z kongresu wj winąć się 
może wojna, ale to jest pewnem prawie, 
że bez kongresu nie może być dziś pokoju.

Przegląd polityczny.
W s p o m n ia n y  p rzez  nas wczora j a a  tem 

miejscu a r ty k u ł  m in is te r ja lnę j  Const. Oestr. Z tg . 
w sp raw ie  w ęg ie rsk ie j ,  a r tyku ł ,  w k tó rym  r z e ­

czony o rg an  pó lurzędow y p o w iada ,  że u p o rc z y ­
wie pod trzym yw ane  teurje  o n iep rze rw alnośc i  
p ra w  m uszą  upaść,  nie zosfał bez odpow iedz i .  
D zienniki w ęg ie rsk ie  ud erz y ły  na pismo w sp o ­
mniane, a  Wanderer tw ie rd zen ia  pow yższe, t u ­
dzież orzeczenie ,  iż p o d s ta w ą  po je d n an ia  musi 
być status quo, s tanow czo  odpiera ,  w y k azu jąc ,  że 
taki p rogram , j a k  go  Oestr. Ztg. postaw iła ,  ż a d n ą  
m ia rą  do po je d n an ia  doprow adz ić  n ie może! 
P rzy  te j sposobności mówi W anderer: „ T rz y  te n ­
denc je  są  dziś w idoczne,  dw ie  z nich jednak  
ty lko  po łączyć  sic  dadzą,  t rzec ia  dążność  musi 
a lbo  zw yc iężyć  albo us tąp ić  z pola w obec  p r z y ­
m ierza ,  za w ar tego  m iędzy  owemi dw om a o boza­
mi. P ie rw sz a  z dążnośc i w spom nianych , r e p r e ­
zen tow ana  przez  w iększość narodu  w ę g ie r s k ie ­
go, chce  tak j a k  i d ruga ,  k tórej r e p r e z e n ta n ta ­
mi są  posłow ie  za jm u jący  m ie jsca  na p raw icy  
Izby, tudzież n iek tó rzy  * w ęg ie rscy  cz łonkow ie  
rządu, p rzyw rócen ia  w ęg ie rsk ieg o  o d p o w ied z ia l­
nego m in is te rs tw a, rząd u  p a r la m en ta rn eg o  i m.it- 
nicypiów . R óżnica  m iędzy  niemi w tem tylko 
zachodzi,  że je d n i  ch c ą  tej  res ty tucji  p rzed  r e ­
w iz ją  u s taw  z r. 1848, d rudzy  po dokonaniu  tej 
rew iz j i .  M iędzy temi dw om a stronn ic tw am i p rz y j ­
dzie p raw dopodobn ie  porozum ienie  do skutku.  
Obok tyeh dwóch is tn ie je  j e d n a k  j e s z c z e  p a r t ja  
trzecia ,  p rze c iw n a  p ra k ty c zn e m u  u rze czy w is tn ie ­
niu teorji o n iep rze rw alnośc i  p raw , a  szczegół 
n ie  p rzec iw na p rzyw rócen iu  w ęg ie rsk ieg o  m in i­
s te rs tw a. Z tem s tronn ic tw em  p a k to w a ć  nie m o ­
żna ."  P rzeds taw ic ie lem  tego  s tronn ic tw a m a  być 
zdaniem  Wanderera je d e n  z w ęg ie rsk ich  cz łon ­
ków  rządu  a  o rganem  je g o  Ćonst. Oestr. Ztg., 
k tó ra ,  j a k  w spom nie liśm y, p rz e m a w ia  te raz  za 
zaw ieszen iem  teorji o n iep rzerw alnośc i  p raw  i 
za uznaniem  status quo, jako  puDktu wyjścia.

T e le g ra m y  z P esz tu  donoszą ,  że kom is ja  
sp ra w  w spó lnych  pos tanow iła  ty lko  ogólne z a ­
sa d y  określić ,  n ie  w chodząc  w szczegóły .  T en  
sam  te leg ram  dodaje ,  że pow ołan ie  B a r t a la  i 
S e n n y e y a  do W iedn ia  obudziło  nadz ie je  w  k o ­
łach  kon se rw a ty w n y c h ,  w  Kołach l ibe ra lnych  zaś 
nie do b re  sp raw iło  w rażen ie .  Idok Tanuja  p r z e ­
m aw ia  w  najnow szym  num erze  za dual izm em  
bardzo  silnie, u trzym ując  że j e d y n y m  środk iem  
oca len ia  Austrji j e s t  n o w a  p ra g m a ty c z n a  s a n k ­
cja  dualizm u na  p o d s ta w ie  rów ności  obydw óch  
części m onarch i i .

W  Sprawie p rz e p o w ia d a n e j  w o jn y  austrja-  
cko-prusk ie j  n ie b ra k  i dzisiaj licznych i is to ­
tnie dla u trzym an ia  pokoju n iepom yślnych  do ­
niesień . D zienn ik i  p ru sk ie  u s iłu ją  w m ów ić  w 
świat,  że Austr ja  p ro w o k u je  , a  p rzy ta cz a ją c  li­
czne fak ta  d o w o d zą ce ,  że A ustr ja  czyni is totnie 
w ie lk ie  p rzy g o to w a n ia  do wojny, p o m a w ia ją  g a ­
b ine t w iedeńsk i o zam ia r  w y s tą p ien ia  zaczepn ie  
i to w krótkiero czasie ,  a m in is te r ja lna  b e r l iń ­
sk a  Nord. A llg. Z tg. kończy  swój ar tyku ł ,  w  k tó ­
rym w ylicza  w szys tk ie  p rzez  A ustr ję  czynione 
p rzy g o to w a n ia  do' wojny, w sposób nas tępu jący : 
„Czyż m am y  w ierzyć  w iedeńsk im  organom  u- 
rzędow ym  , że w szys tk ie  te p rzygo tow an ia  w o ­
je n n e  czynione są  ty lko ce lem  ochronien ia  ż y ­
dów w Czechach? W takim  razie i fo rtyfikacja  
K ra k o w a  m a  na celu żydów  tam te jszych  o c h r a ­
niać i uczynić  z K ra k o w a  now ą Je rozo lim ę ."

D zienniki w ied e ń sk ie  urzędow e i pó lurzę-  
dow e p rzec iw nie  s ta ra ją  się w szys tk ie  tw ie r ­
dzen ia  dzienn ików  prusk ich  odep rzeć  i osłabić  
ich don ies ien ia  o uzb ro jen iach  A u s tr j i ,  a  dz i­
s ie jsza  Const. Oest. Ztg. za p rz e c z a  doniesien iu  
Vaterlandu, ja k o b y  do W iedn ia  ultim atum  prusk ie  

ju ż  nadesz ło .  O rg a n  m in is te r ja lny  d o d a je ,  że 
w p ra w d z ie  ta k ie  u ltim atum  p rusk ie  j e s t  bardzo  
m o ż l iw e ; p rzyzna je  n a w e t , że Vaterland  pod 
tym  w zg lędem  bardzo  w ia ry g o d n e  z B erl ina  m o ­
że  mieć doniesienia, p rzyzna je  że ła tw o być m o­
że, iż w  B e rl in ie  ju ż  postanow iono ultim atum  
ta k ie  w y s ia ć  do W i e d n i a : tw ie rd z i  jednak  z a ­
razem , iż j e s t  r zeczą  pew ną ,  że do d. 28. b. vn. 
ak t  ta k i  do Wiednia* je sz e z e  n ie  nadszed ł.  Z a ­
razem  Z aprzecza Const. Oest. Ztg. doniesien iom  
Timesa, j a k o b y  jen .  B e n ed e k  m ia ł  postaw ić  p e ­
w ne w arunki,  pod którem i ob ją łby  nacze lne  do 
w ództw o nad arm iam i w C zechach  i w G a ­
licji.

R ów nocześn ie  donoszą,  że hr .  B ism ark  u- 
m izga  się te raz  do dem o k ra c j i  n iem ieckie j ,  a  na ­
wet że się ju ż  z jej r e p rez en ta n tam i w B erlin ie  
rozpoczęły  rokow ania .  P o d s taw a  rokow an ia ,  j a k  
Mor. P . i N . Fr. Ztg. u trzym ują ,  m a  być  ze s t ro ­
ny B is tnarka  p rzyrzeczen ie ,  że zw oła  n iem iecki 
pa r lam en t  na  p o d s ta w a c h  d em okra tycznych ,  ze 
s t rony  zaś  dem okrac ji  n iem ieckie j p o p ie ra n ie  
zew nętrzne j  po lityki B ismu-ka. W sp o m in a n e  
dzienniki donosząc o tem dodają ,  że p rz y w ó d c y  
ta k  pó łnocnej ja k  i po łudn iow ej dem okrac ji  n ie ­
mieckiej s tanowczo p ro p o zy c je  B ism arka  o d r z u ­
cili. W ogó le  p o l i ty k a  r z ą d u  p ru sk ieg o  n a jm n ie j ­
szego  w narodzie  nie m a poparc ia ,  a  na jnow sze  
uchw a ły  w yborców  i p ra w y b o rc ó w  w  Solingen, 
którz.y fo rm alny  p ro tes t  p rzec iw  zaczepnej p o l i ­
tyce  B ism a rk a  za łożyli ,  n a j lep szy m  n iepopular-  
ności tej po lityk i j e s t  dowodem . W  rzeczonym  
p ro te śc ie  o św ia d cz a ją  w y b o r c y : „I w aż am y
w ojnę m ię d zy  P rosam i a  A ustr ją  przy  oko liczno­
śc iach  dz is ie jszych  za zgubną  ta k  d la  P ru s  j a k  
i d la  ca łe j  n iem ieckie j o jczyzny ."  P o d o b n e  pro- 
te s ta  m a ją  zanieść, j a k  się sp o d z iew a ją ,  ta k ż e  
inne p rn sk ie  ko ła  wyborcze.

M obilizacja a rm ii p rusk ie j m a  l a d a  dzień  
nas tąp ić .

Politik  donosi,  że  aus tr jac k ie  m in is te rs tw o

w ojny  w y d a ło  rozporządzenie ,  o g ra n ic z a ją c e  t e ­
legraficzną kom un ikac ję  w ładz  z tera m in is te r-  
s te rs tw em , bo te le g ra f  pańs tw ow y  m o ż e  w  d z i ­
s ie jszych  s to sunkach  być za ję ty  w ażnem i i n a ­
g le  mi pracam i.

W iedeńsk i Vaterland  ogłosił  a r tyku ł  j a k i e ­
goś oficera au s tr jae k ieg o  z pow odu  możliwej 
m iędzy  Au9trją a P rusam i wojny , w  k tórym  a u ­
tor ze s ta n o w isk a  w o jskow ego  o d radza  od w o j­
ny, bo j e j  rezu l ta t  j e s t  w ielce  p rob lem atyczny .  
Autor s ta ra  s ię  rządow i aus tr iack iem u  wytłu- 
m nezyćć, że w ojna  z P rusam i bynajm nie j  na  
dobre  wyjść n ie  m oże i że  by łoby  lepiej p o g o ­
dzić się  na  podstaw ie  kom penzacji  i zm iany si ,- 
snnKów rześk ich .  Autor  n ie chce w ie rzyć  a b y  
do wojny  p rz y sz ło ,  a le  d la  p o p a rc ia  swoich 
w spom nianych  rad  i d la  p rze k o n an ia  dzieDnika- 
i z o w , k tó rzy  lekkom yśln ie  ro z ż a rz a ją  ogień  i z 
ju n a c k ie j  ochoty  do w alki ,  l e k c e w a ż ą  sobie siły  
pruskie,  w y licza  te  s i ły  zbro jne ,  o c h ład z a ją ce  
w ojow niczy  zapał .  O b licza  on s i ły  p ru sk ie  w 
n a s tę p u ją c y  sposób ; P rn sk a  a rm ia  s k ła d a  się  z 
81 pu łków  p ieszych  po 4 b a ta l iony ,  k a ż d y l i -  
czący  po 100 ludzi, prze to  o je d e n  pu łk  w ięcej  
niż A u s t r j a ; d a le j  m a 36 pu łków  ia n d w e ry  po 
3 ba ta l iony  i 8 ba ta l iouów  Iandw ery  r e z e r w o ­
wej p ie rw szego  zaciągu , to j e s t  raz em  116 b a ­
ta lionów  rez e rw o w y c h  po 10030 ludzi;  w ięc  o 55  
ba ta l io n ó w  w ięcej ,  niż m a A ustr ja  w raz  z land- 
w e rą  p ie rw sz eg o  zaciągu  p u łk ó w  z P o g ra n icz a  
w reszc ie  m a ją  P ru sy  10 bata lionów  s trze lców  
po 1000 ludzi,  gdy  A ustr ja  m a 36 ba ta l ionów  
s trze leck ich .  W ogó le  więc m ia ły b y  P rusy  p o d ­
czas, wojny 450  ba ta lionów , a A us tr ja  ty lko  433 
ba ta l ionów  p ieszych . K onn ica  p ruska ,  k tó ra  w raz  
z 8 pu łkam i Iandw ery  liczy 56 pu łków  koDnicy, 
m a jących  224  szw adronów , w ięc  p raw ie  ty le  
m a ją  P ru s y  co i Austrja .  W  tak im  sam ym  sto­
sunku je s t  i a r ty le r ja  po lna  i fo rty fikacyjna ,  tu ­
dzież korpus  techniczny . T a  s i ła  zb ro jna ,  r ep re -  
ze m u ją c a  470 .000  żo łn ierzy ,  10 0 .0 0 0 koni i 1152 
dział, podzie lona  je s t  na  dz iew ięć  k o rpusów  a r ­
mii, a  k o rp u sy  te  są  ta k  ro z d z ie lo n e : G w a r d ja  
w raz  z I.,  II., HI. i IV. lin iowym  ko rpusem  a r ­
mii stoi w p r o w i n c j a c h : p rusk ie j ,  pom orsk ie j,  
b ran d e b u rg sk ie j  i sask ie j ; k o rpusy  V. i VI. na  
S z lązku  i w P oznańsk iera  ; korpus  VII. i VIII. 
w W estfa l ii  i p row incji  N ad reusk ie j .  D odać  n a ­
leży, że w czas ie  w ojny  k a ż d y  ko rpus  p rzez  
p rzy b ran ie  Iandw ery  p ie rw sz eg o  zac iąg u  p o w ię ­
ksza  się  tak ,  że iiczy 40  do 50  ty s ięcy  ludzi.  
Prusy?- k tó re  w czas ie  pokoju  m a ją  pod  b ron ią  
p iecho ty  138.000 ludzi, m ogą p rz y  sw ych  ś ro d ­
kach k o m u n ik a cy jn y ch  (p rusk ie  drog i że lazne  
m a ją  zw yk le  po dw ie  ko le je )  i p rzy  d o sk o n a ło ­
ści sw ej o rgan izac ji  w o jskow ej w p rze c ią g u  dni 
8 śc iąg n ą ć  250.000 ludzi.  Co do koDnicy p r u ­
skiej,  j e s t  ona ta k  j a k  w szędzie  zaw sze na s to ­
pę w o jen n ą  uo rg an iz o w an a ,  a  gdy  a r ty le r ja  l i­
czy  22.000  żo łn ierzy  i 8 .003 koni w s tan ie  po­
kojowym, w ięc  m oże ona, l icząc po 20 koni na  
działo , bez s tra ty  czasu  403 dział z za p rzęgam i 
w yprow adz ić  w pole. W  końcu  sw ego  a r tyku łu ,  
w k tórym  „oficer au s tr iac k i"  w y k a z u je j a k  p r ę d ­
ko a rm ia  p ru sk a  na g ran ic y  au s tr jack ie j  może 
być sk o n c en tro w an ą ,  lak znaczne  s i ły  w o k a ­
m gnien iu  z p rowincji  N ad reń sk ie j  do H olsz tynu 
rzucić może, j a k  szybko  konie  po trzebne  d la  a r ­
mii u zy sk ać  i c a łą  linię E lb y  ow ładnąć  może, 
p o w iad a  au to r  n a  zam knięcie  sw ego  w yw odu ,  
że  P ru s y  m a ją  także  bardzo  znakom itych  j e n e ­
ra łów , m ianow icie odznaczyli  s ię  ks  F ry d e ry k  
Karol,  Roon, br. Moltke, F a lk e n s te in ,  M anstein, 
a  je n .  H iuders ina , '  k tó reg o  po rów nuje  z N a p o ­
leonem I., n a z y w a  p ie rw sz ą  p o w a g a  a r ty l e r y j ­
sk ą  w  E u ro p ie .

I. Ustawa o rep rezen ta c j i  p o w ia to w ej
d l a  k r ó l e s t w a  G a l i c j i  i L o d o r a e r  j i  z W i e  1- 

k i e m  k s i ę z t w o m  K r a k o w s k i e  m.
(Ciąg dalszy.)

Dział II.
O traktowaniu spraw.

Z w o ł a n i e  r a d y  p o w i a t o w e j ,  g. 38. Rada 
powiatowa zbiera sie na wezwanie prezesa co kwartał 
na zwyczajne zgromadzenie.

W ważnych i naglących przypadkach, albo na żą­
danie politycznej władzy krajowej lub Wydziału kra jo­
wego , winien prezes zwołać zgromadzenie nadzwy­
czajne.

Zgromadzenie , które nie jes t  zwołane przez preze­
sa, lub w razie przeszkody przez jego zastępcę, jest 
nieprawne, a powzięte na niem uchwały są nieważne.

Z a ł a t w i e n i e  s p r a w  i p r z e w o d n i c z e n i e  
na  p o s i e d z e n i a c h ,  g. 39. Kada powiatowa, zebra­
na w skutek należytego z\vołan'a. obraduje i załatwia 
sprawy należące do jej zakresu, na posiedzeniach.

Prezes, a w razie przeszkody jego zastępca prze­
wodniczy na posiedzeniach rady, zarządza, otwiera i 
zamyka posiedzenia.

J a w n o ś ć  p o s i e d z e ń ,  g. 40. Posiedzenia rady 
powiatowej są jawne. Wyjątkowo jednak może rada n- 
cliwalić posiedzenie tajne na żądanie przewodniczącego, 
albo pięciu członków rady. P osiedzen ia , na których 
przedmiotem obrad są budżety lub rachunki powiato­
we, muszą być jawne.

Gdyby publiczność przeszkadzała obradom, lub swo­
bodę icb tamowała, przewodniczący ma prawo i obo­
wiązek, po uprzedniem i bezsknteczr.em napomnieniu, 
nakazać ustąpienie publiczDOśc’.

P o r z ą d e k  p r z e d m i o t ó w .  §.  41.  Pizcw odn i-
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winien wykluczyć od obrad sprawy, nienależące do za­
kresu czynności rady. Zażalenia przeciw takiemu wy­
kluczeniu rozstrzyga polityczna władza krajowa, za po- 
przedniem porozumieniem się z Wydziałem krajowym.

P o w z i ę c i e u c h w a ł w r a d z i e. §. 42. Do p o ­
wzięcia uchwał) potrzebną jes t obecność więcej niż po ­
łowy członków rady.

Do ważności uchwały potrzebną jest bezwzględna 
większość głosów obecnych.

Przewodniczący głosuje przy wyborach; oprócz te ­
go głosuje on tylko w razie równości głosów, a wtedy 
to zdanie staje się uchw ałą ,  k tóre ,  z doliczeniem jego 
głosu, większość bezwzględną o t r z y m a .

G ł o s o w a n i e ,  g. 43. Głosowanie odbywa się j a ­
wnie. Przy wyborach i obsadzaniu posad, odbywa się 
glosowanie kartkami.

Z a w i e s z e n i e  u c h w a ł ,  8 .4 4 .  Jeżeli przewo­
dniczący sądzi, że uchwała rady powiatowej przekracza 
jej zakres działania, lub źe sprzeciwia się ustaw om , 
obowiązanym jest zawiesić uchwałę i o rozstrzygniecie, 
czy uchwała może być wykonaną lub nie, udać się przez 
polityczną władzę powiatową do politycznej władzy 
krajowej, k tóra  przed rozstrzygnieniem ma porozumieć 
sie z Wydziałem krajowym.

P r o t o k ó ł y  p o s i e d z e ń ,  g. 45. Uchwały rad) 
powiatowej zaciągane będą w protokóły. Protokół z 
każdego posiedzenia podpisuje przewodniczący i se­
kretarz.

Przejrzenie protokołów każdemu je s t  dozwolone.
Z a ł a t w i a n i e  s p r a w  i p o w z i ę o i e  u c h w a ł  

w W y d z i a l e ,  g. 46. Prezes rady przewodniczy w y­
działowi powiatowemu i kieruje jego czynnościami.

W razie przeszkody prezesa, wchodzi w jego p ra ­
wa i obowiązki jego zastępca.

Wydział powiatowy załatwia sprawy zazwyczaj ko ­
legialnie.

Do powzięcia uchwały potrzebną jes t obecność pre­
zesa lub w razie przeszkody jego zastępcy, i przynaj­
mniej trzech członków wydziału.

Do ważności uchwały potrzebna jes t  bezwzględna 
większość głosów obecnych.

Przepisy §. 45 stosują się także do uchwały wy­
działu.

Rada powiatowa może oznaczyć sprawy, które p re ­
zes będzie rnocen załatwiać potocznie.

O b w i e s z c z e n i a  w y d z i a ł u .  §. 47. Wydzia­
łowi powiatowemu wolno wydawać obwieszczenia tylko 
w sprawach administracyjnych, do jego zakresu działa­
nia należących.

D zia ł  IV.
O nadzorze nad reprezentacją powiatową.

P r a w a  r e p r e z e n t a c j i  k r a j o w e j ,  g. 48. 
bejm za pośrednictwem Wydziału krajowego czuwa nad 
tem, ażeby majątek zakładowy powiatu i zakładów pu- 
wiatowych me został uszczuplony.

Wydział krajowy może w tym celu żądać objaśnień 
i usprawiedliwień od reprezentacji powiatowej, i przez 
delegowanie komisji zarządzać dochodzenia na miejscu.

W w) konaniu tego prawa nadzoru , upoważniony 
jes t Wydział krajowy w razie potrzeby użyć stosownych 
środków zaraJczych.

g. 49. Reknrsa przeciw uchwałom reprezentacji po­
wiatowej (rady powiatowej i wydziału powiatowego) 
rozstrzyga Wydział krajowy, wyjąwszy w razach, w 
§. 51 przewidzianych.

Rekurs ma być wniesiony w ciągu 14dniowego 
prekluzyjnego terminu od dnia ogłoszenia lub doręcze­
nia uchwały, do wydziału powiatowego, który go przed­
łoży Wydziałowi krajowemu.

P r a w a  w ł a d z  r z ą d o w y c h .  §. 50. Rządów i 
służy prawo nadzoru nad reprezentacją powiatową w 
tym kierunku , ażeby ta reprezentacja nie przekraczała 
swojego zakresu działania, i nie działała przeciw istnie­
jącym ustawom.

To prawo nadzoru wykonywa polityczna władza 
krajowa, przez polityczną władzę powiatową, znajdują­
cą się w siedzibie reprezentacji powiatowej. Polityczna 
władza powiatowa może w tym celu żądać udzielenia 
sobie uchwał i potrzebnych wyjaśnień.

Przełożony tej wład>j lub jego  delegowany ma 
także prawo być obecnym na posiedzeniach rady po­
wiatowej, i każdego czasu, wszelako bez przerywania 
mówcy, zabierać głos ; w głosowaniu jednak wtenczas 
ty lko  ma udział, jeżeli jes t członkiem rady powiatowej.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Korespondencje Gazety Narodowej.
Z Wołynia w m arcu.

D onosiliśm y ju ż  wam, że w  styczniu  b. r. 
wzięto z naszych  p ro w in cy j  r e k ru ta  w ilości 6 
z tys iąca ,  te ra z  nowy pobór  r e k ru tó w  n a k a z a n y  
zos tał w  ca łe j  M oskwie w  n ie zw y cz a jn e j  l iczbie 
bo 10 z tys iąca .  N adto  w trzech  p u n k ta ch  W o­
łyn ia ,  to je s t  w Ł ucku ,  Z as ław iu  i Żytom ierzu ,  
k azano  zb ie rać  się w szys tk im  u r lopow anym  ż o ł ­
n ierzom  i z nich m a ją  fo rm ow ać  now e re z e r w o ­
w e pu łk i .  N a  W ołyń  ś c ią g a ją  ca łą  dyw izję ,  k tó ­
re j  dow ó d zc ą  j e s t  j e n e r a ł  D e lw ig ,  k tó reg o  g łó ­
w na  k w a te r a  j e s t  w K rzem ieńcu .  Do pog ran i  
cznego  m ia s te cz k a  R a d z iw i ł ło w a  nadchodz ić  z a ­
czy n a ją  ro ty  bata lionu  p iecho ty ,  p o d  p re te k s te m  
uczen ia  nowo b ranych  i b ra ć  się m a ją c y c h  r e ­
kru tów , n a w e t  a r ty le r ja  ruszać  się  z a c z y n a ,  m i­
mo złych d róg  w iosennych , i w szys tko  to ro z lo ­
k ow ać się  m a  M isko g ran ic  Galicji .

W sku tek  za rząd z en ia  p rzym usow ej s p r z e ­
d aż y  dóbr  polsk ich  M oskalom  w p ow ia tach  d a ­
w ne j  Polski,  zap ad ło  now e pos tanow ien ie  r z ą d o ­
w e, że  Moskalom n a b y w a ją c y m  d o b ra  P o lak ó w , 
s p ła ty  za  ziemie u s tąp io n e  w łośc ianom , m a ją  być 
w y p ła c a n e  w b i le ta ch  k red y to w y c h  pańs tw a; 
tym  zaś  z P o laków  na k tó ry ch  nie c ięży  zarzut 
skom prom itow an ia  się w  osta tn iem  pow stan iu ,  i 
przeto  nie są  obow iązan i do p rzym usow ej sp rz e ­
d aż y  dóbr swoich, m a ją  być w y d an e  ty lko  ś w ia ­
d e c tw a  n iosące  5 % ,  10CZ z t0j kw oty  m a ją  być 
w y trą c o n e  czynsze, p o b ie ra n e  aż  do czasu o t rzy ­
m an ia  w y k u p n y ch  św ia d ec tw  i czynsze te  z s k a ­
p i ta l izow ane j  sum y w y trąc o n e  b an kow ym  sy-; 
s tem em , k tó ry m  w y p ła t  czynszów  przez włościan 
w p rzec iągu  la t  48 ,  s tanow i ogó lny  szacunek  
ziemi z p ro ce n tem  od tych  sum p rz y p a d a ją c y m  
n a  rzecz  rządu.

Pomimo og łoszonych  p rze z  g a z e ty  m o s k ie ­
w sk ie  dóbr, w ys taw ionych  n a  sp rze d aż  p r z y m u ­

sow ą, n ik t  z Moskałów do tąd  się  nie zgłosił  z 
c h ę c ią  n ab y w a n ia  dóbr polsk ich .

Coraz now e ulgi i u ła tw ien ia  są  p rzez  rząd  
proponow ane , nic to j e d n a k  r i e  p o m a g a ; może 
to i p raw da ,  co, j a k e ś m y  jn ż  d aw n ie j  donosili,  że 
w g azec ie  W m t  był p rześ liczny  a r tyku ł p r a ­
w dziw ego M oskala ,  u tw ie rdza jący ,  że żaden  z 
nich nie po jedz ie  w  g u b e rn ie  zachodn ie  k u p o ­
w ać ziemie) k rw ią  i łzam i po lsk iem i p rze s iąk łą .

S ą  j e d n a k  i u nas  ludzie bardzo  lojalni,  
k tórzy ,  a b y  się o b ro n n ą  r ę k ą  w ycofać z fortuną 
sw o ją  z polskiej j a k  m ów ią  p rzepaśc i ,  z g a d z a ją  
s ię  z m osk iew sk im  duchem  czasu. Oto obyw ate l  
w ołyńsk i hr A lek san d e r  R zyszczew ski,  k tó rem u  
u d a ł )  się uzyskać p aszpo r t  do w yjazdu  za  g r a ­
nicę, za lecił  swem u ad w o k a to w i,  aby  w e w szy ­
stkich g az e tac h  m oskiew skich  ogłosił, że chce 
w szys tk ie  dobra  sw e sp rzedać .  D o b ra  te  pocho 
dzą  z im ien ia  k s ią żą t  C zar to rysk ich ,  a teraz m a ­
j ą  dobrow oln ie  p rze jść  w  m osk iew sk ie  ręc e ,  --  
h o r r e n d u m ! Hr.  A lek san d e r  R zyszczewski nie 
j e s t  w ca le  skom prow itow any ,  i do niego ukaz ten 
się nie rozc iąga .

W i e d e ń  d. 28. m a rc a  
Zbliżam y się  do m ies iąca  kw ie tn ia ,  k t ó ­

ry  się odznacza  n ie s ta ło śc ią  te m p e ra tu ry  i k tó ­
rego  prim a A prilis  przy ję tym  zw ycza jem  obfituje 
w n iespodziank i różnego  rodzaju. Z d a je  się, że 
rep u ta c ję ,  n a b y tą  w ś w ie c ie  p rzyrodn iczym , ro z ­
szerzyć chce  i n a  pole po lityczne.  W czoraj 
wszystko  w y g ląd a ło  je czcze  pokojow o, dziś j a k ­
by  inny  św iat,  cza rne  chm ury  nie w iedzieć  zkąd 
s ię  pośc iąg a ły .

Zeidlera Korespondencja ozna jm ia  ponow nie ,  
że po łożen ie  s ta ło  się  g roźnem , n ie ty lko (w ed ług  
niej) k ryz is  nie p r z y b i ł a  je szcze ,  a le  sp o tęg o ­
w ana .  Jeź li  Austr ja  j e s t  uzbrojoną,  to będzie  
m usia ła  p rędko  iść zaczepn ie  d la  sam ych w zg lę ­
dów  finansowych D oda je ,  że  rzą d  p rusk i  po- 
m ien i.m ą okoliczność wziął pod  śc is łą  ro zw agę .

P rz y b y l i  z B e r l in a  u trzym ują ,  że aczko lw iek  
ludność tam eczna  nie cLce wojny , a  naw e t  j e s t  
je j  p rzec iw ną,  w kolach  w ojskow ych  u w a ż a ją  za 
rzecz pew ną ,  tak  wojnę j a k  i pomoc Moskwy.

N ie  m ożna bezw zg lędn ie  w ie lk ą  w ag ę  p rz y ­
w iązyw ać  do opinii ludzi rzem iosła ,  a le  s ą  r o ­
żne  o zn a k 1, k tó re  nie p o z w a la ją  liczyć n a  s t a ­
łość  „polityk i p ru sk ie j" .

N aw e t  o rg an  feudaluy, więcej p ru sk i  j a k a u -  
s tr jack i,  choc iaż  w ychodzi w W iedniu , Vaterland, 
kons ta tu je  n iebezp ieczeńs tw o  wojny, i d a je  w 
sposób zrozum iały  do poznaniu ,  że p. B ism ark  
został osk rzyd lony  w  radz ie  m onarchy ,  i że stać 
s ię  może, że  p, B ism ark  upadnie  w łaśn ie  w 
chwili, k ie d y  w ojna  w ybuchn ie ,  pon iew aż  w te ­
d y  w szystko  p o g rzebanem  zostanie, co ty lko  
ko n se rw a ty w n e .

D a je  tym  sposobem  do poznania ,  że P ru sy  
się  o p rą  w razie w ojny  n a  żyw io łach  d em o k ra  
tyczn o - l ib e ra ln y ch .  K w estia ,  gdzie  ich zna leść  i 
j a k  w nie w lać  zaufanie m oralne ,  k tó re  p o p y ­
ch a  m asy  i zw iększa  s iły  m a te r ja ln e ?

N a końcu  p rzy tacza  ostrożn ie  k i lka  słów 
k ró la  prusk iego ,  o k tó rych  dom yślać  się  wolno, 
że z a p a t ry w a n ia  się  sfer  n a jw yższych  na  po ło­
żenie n ie są  w ca le  pokojow e. Mimo to trudno 
w ierzyć  w wojnę, c h y b a  w tedy, g d y b y  P rusy  
m ia ły  za p ew n io n ą  sobie  pomoc Moskwy i m o­
g ły  rac h o w a ć  n a  b ie rność  F ranc j i ,  a l e  co do o- 
s ta tn iego  w ątp ić  wolno, by  F r a n c ja  n ie chc ia ła  
k o rzys tać  z danych ,  tak  d la  niej ko rzystnych .  
Po Serb ii  i p row incjach  tu rec k o -s ław ia ń sk ic h  
snu ją  się, j a k  podróżni u trzym ują ,  pjenci i pro- 
p ag a to ro w ie  p ans law is tyczne j  ide i ,  za p ew n ia ją c  
n a  w szys tk ie  strony, że dziś nadszed ł  czas z ł ą ­
czen ia  i u szczęś liw ien ia  w szys tk ich  szczepów  
s ław iańsk ich ,  że  E u ro p a  s łaba ,  ty lko ca r  je d e n  
m ocny i sp raw ied l iw y .

W ę g ie rsk ie  dziennik i za jm u ją  się g łów nie  
dw om a p r z e d m io ta m i : rozb io rem  re sk ry p tu  i 
k w e s t ją  zew nętrzuą ,  to je s t  m ożliw ośc ią  konfliktu 
z P ru sam i.  Co do p ie rw szego ,  o b s ta ją  p rzy  z a ­
sadzie  c iąg łości  p raw n e j  i podnoszą  konieczność  
u tw orzen ia  m inisterjum w ęg ie rsk ieg o .  Co do w o j­
ny z P rusam i,  o św ia d cz a ją  go tow ość ofiar z n a ­
cznych...  w ludziach i dow odzą ,  że Austrja z a ­
wsze w k ry ty cz n y ch  czasach  zna la z ła  podporę  
w  w aleczności  W ęgrów . T e n  p rzym iot narodow y  
podnosi N aplo  w obec Presse, k tó ra  po kupiecku  
w y ra ch o w a ła ,  że N ie m c y  p ła c ą  w ięcej p oda tków . 
N aplo  słusznie odpow iada ,  że skoro wojna, trze 
b a  ludzi,  i do tego wiele  i odw ażnych . T o  b y ła  
is totnie s ła b a  strona cen tra lis tyczno-n iem ieck iego  
dziennika .  O d p u ^ in d a  pó łgębk iem , że  i n ie m ie ­
ck ie  prow incjo  d o s ta rc za ją  boha te rów  i w y m ie ­
n ia  3 pułki i s trze lców  tyrolskich . O dparc ie  s ł a ­
be...  a le  lojalne.

C ie k a w y  szczegół,  k tó ry  mi był n ieznany , 
p o d a je  Hirnok z r. 1831.:

Z okazji p ism a  ja k ie g o ś  z D alm ac ji  do b i ­
sk u p a  Lipta j,  k tó re  t rak tu je  s p ra w ę  p r z y łą c z e ­
n ia  D alm ac ji  do ko ro n y  w ęg ie rsk ie j  , mówi H ir­
nok.: C hcie libyśm y, żeby po l i ty k a  te raźn ie jszego  
sejmu b y ła  roz tropn ie jszą  w zg lędem  D alm ac ji ,  
niż w roku  1831 w z g l ę d e m  G a l i c j i .  
W  t e d y p r z y  1 ą  c /. e n i e k r a j u  t e g o  d o  
W ę g i e r  r o z b i ł o  s i ę  t y  ł k o o f o r m a l ­
n o ś ć ,  że opozycja  nie chc ia ła  p rzys tać  na  
p rze p ro w ad z en ie  ak tu  anneksji  przez kom isarzów
n a d w o rn y c h .

Florencja d. 25. m arca .
{A JO ) R o z p ra w a  n ad  w.y borem M azziniego 

p r z e c ią g r ę ła  się n ie ró w u ie  dłużej, an iże li  s p o ­
d z iew ano  się tego  p rze d  rozpoczęciem  dj skusji.  
N a  przedosta tn iem  pos iedzen iu  p rzem aw ia ł  w  o- 
b ronie  p ro ro k a  londyńsk iego  poseł N icotera, k tó ­
ry  b ę d ą c  n ieg d y ś  za g o rza ły m  zw olennik iem  1 
w spó łkonsp ira to rem  M azziniego, został w r. 1859 
n a  śm ierć  sk a za n y  w yrok iem  t rybuna łów  k r ó l e ­
w skich .  Później o trzym ał p. N ico tera  am nestję ,  
a dziś z a s ia d a ją c  na  ław ie  p a r lam en ta rn e j ,  w y ­
s tąp i ł  n ie  ju ż  j a k o  osobis ty  przy jac ie l  tryum w i- 
ra , lecz j a k o  zw o lenn ik  konstytucyjne j m o n a r ­
chii,  k tórem u je d n a k  na tem bardzo  zależy, aby  
rząd  n ie g w a łc i ł  p raw , nie robił z p o jedynczem i

I osobam i żadnych  w y ją tków . W  d ług ie j  i p iękne j  
m owie, s ta ra ł  się m ów ca  w ykazać ,  że w y ro k  s ą ­
du gen u e ń sk ie g o ,  m ocą  k tó rego  został Mazzini 
sk a z a n y  n a  śm ierć  w r. 1857, jes t  dziś zupe łn ie  
n iew ażnym , pon iew aż  k ró les tw o  Sar-dynskie nie 
istn ieje .  W s tąp iw sz y  na pole po lityczne,  u d o w a ­
dniał,  że Mazzini nie m yś la ł  n igdy  o obalan iu  
dynas t j i  sa b au d z k ie j ,  lecz ty lko o sk o m p le to w a­
niu jednośc i  w łoskie j.  P rz y  końcu  sw ej m ow y 
ośw iadczy ł p. N ico tera ,  że Izb a  n ie pow inna  
zw a ża ć  n a  w y ro k  try b u n a łó w  francuzkich ,  k tó re  
ta k że  sk a za ły  Mazziniego. W tem  mi ąjscu prze 
rw a ł  sp ra w o z d a w c a  kom is ji ,  pose ł  de  F il ipp i ,  m ó­
wiąc ,  że kom is ja  nie n adm ien ia  naw e t  w  swem 
spraw ozdan iu  o w yroku  francuzkim , bo ta k o w y  
w e W łoszech  n ie  m a i a jm n ie jszego  znaczenia .  
K om isja  t rzym a się j e d y n ie  w yroku  trybuna łu  
g enueńsk iego ,  i d la  tego  u n iew ażn ia  wybór.

D epu tow any  z L i w o r n a , zn a n y  powieścio- 
p isa rz  G uerrazzi,  z a b ra ł  głos po p an u  N icoterze. 
„ J a  d ługo m ówić nic będę, rozpoczął zago rza ły  
zw olenn ik  Mazziniego, bo jeźli  B óg*chce naród  
p okarać ,  to zw ykł go  o b d a rz ać  rozw lek łym i m ó­
w cam i w para r lam enc ie .  P o w s ta n iu  z łóżka,  
c h o ry  i p rzyszed łem  tu, bom w obronie  s łu szn o ­
ści w y s tą p ić  pow in ien .  Nie będę  mów ił o s ta tu ­
cie włoskim, bom nie p raw n ik iem , lecz o s ta ­
tucie sumienia, k tó ry  w szyscy  znać i szanow ać  
pow inn i."

Z ac z ą w sz y  od sumienia , p rzechodzi ł  o ra to r  
wszystiiie re l ig je ,  a n a w e t  o w ą  Konfucjusza, i 
w yk az y w a ł ,  że nie m asz re l ig i i ,  k tó rab y  w sp ó ł­
b ra ta  bezw zg lędn ie  p o tęp iać  nak a zy w a ła .  Z w r a ­
c a ją c  się  częsi.0 ku  p raw icy ,  zak l ina ł  sw y ch  u- 
m ia rk o w a n y cb  p rzec iw n ików , aby  zechcie li  dać 
p rzyk ład  p raw d z iw e j  zg o d y  i b ra te rs tw a ,  a b y  
po tw ierdz ili  w ybór  M azziniego. Z akończy ł  mniej 
więcej te . '  i s ł o w y ; M ówicie że  Mazzini 
j e s t  zapam ię ta łym  repub likan inem . Mazzini był 
repub likan inem  w ów czas,  k ie d y  żaden  z p a n u ­
j ą c y c h  na pó łw ysp ie  nie chc ia ł  w ype łn ić  woli 
ca łego  narodu, nie chc ia ł z jednoczyć W łocb

Z a  czasów  K aro la  A lber ta  Mazzini p rzes ta ł  
być repub likan inem , a  n a w e t  (co n iech  mu B óg 
p rzebaczy )  on w ierzy ł  j a k iś  czas w  P iu sa  I X . ! 
Dziś, k ie d y  z jaw ił  s ię  ks iążę ,  k tó ry  podniós łszy  
oręż, uwolnił lud ję c z ą c y  z niewoli, Mazzini z a ­
rów no  nam wszystkim , cośm y daw n ie ;  w ra z  z 
nim konspirowali ,  p rze s ta ł  być repub likan inem . 
Mazzini w szed łszy  do p a r la m en tu ,  n ie  zechce  
dz ia łać  p rzec iw  m onarsze  i n a r o d o w i !“

M owa p a n a  G uerazzego  b y ła  nadzw ycza j  
o ryg ina lną .  T a m  gd z ie  p o trzeba  było  mówić ze 
s tanow iska  p raw a ,  poseł z L iw o rn a  rozpoczynał 
ze  s ta n o w isk a  sum ienia ,  j a k b y  dzisie jsi  po li tycy  
mieli sumienie , j a k b y  icb to obchodziło , że ktoś 
tam  c iern i n a  w y g n a r i u ! Minister sp ra w  w e ­
w nętrznych  o d p o w iad a ją c  w czora j  n a  m ow ę 
G uerazzego , n ie trzym ał  się ta k ż e  p raw a ,  lecz 
sw ego  w łasn eg o  sum ienia ,  k tó re  mu znów  ze 
w szech n ja r  londyńskiego  p ro ro k a  po tęp ić  n a ­
k azu je .  S z e rm ie rk a  o ra io rsk a  t r w a ła  aż  do 
chwili, vv k tórej w ys tąp i ł  znany  pose ł  Crispi. 
On n ie  będz ie  mówił o sumieniu, bo to m rzon­
ki — on rozpocznie  od kodeksów , i udowodni, 
że Mazzini może bvć w ybranym . O tw ie ra  k o d e ­
ksy, cy tu je  p a ra g ra fy ,  p rzy ta cz a  ce ln ie jsze  u s tę ­
py z w yroku  t ry b u n a łu  genueńsk iego ,  i zapy tu je  
m in is tra  ła sk i  i s p r a w ie d l iw o ś c i : czy  Mazzini 
b y łb y  zos ta ł skazanym  na śm ierć, g d y b y  w ó w ­
czas is tn ia ły  b y ły  podobnie  ia k  dziś sądy  p r z y ­
s ięg łych  ? K ró les tw o  sa rd y ń sk ie  n ie  is tn ie ie ,  a 
M azziniego sk a za ły  t ry b u n a ły  sa rdyńsk ie .  M az­
zini b y łby  pod leg ł  karze ,  g d yby  się był z jaw ił  
w je d n e j  z p row incyj sa rdyńsk ieb .  Lecz  dziś 
j e s t  now e kró lestwo, i Mazzini m a  się  po jaw ić  
v prowincji ,  k tó ra  nie b y ła  d aw n ie j  ob ję ta  k o ­
d eksem  k ró le s tw a  p iem onck iego .  Crispi pobił  
m in is tra  sp ra w  w ew n. i) n a  polu po litycznem . Nie 
b ędę  pr? , ta e z a ł  naw e t  ce ln ie jszych  a rgum entów , 
bobym  dziś n ie skończył-  T y le  ty lko  dodam , źe 
w czasie  m ow y C risp iego , w idzieliśm y n ie zw y ­
k ły  ruch  pom iędzy  m inistram i. Odźwierni znosili 
ks ięg i  praw nicze,  m in is te r  sp raw ied l iw ośc i  uczył 
s ię  §fów n a  pam ięć ,  L a m a rm o ra  i Chiaves byli 
w idoczn ie  zaa larm ow ani.  A larm  przem ieni ł  się 
n a g le  w  gw a łto w n y  w ybuch, g d y  k tóryś z p o ­
słów, z a s ia d a ją cy c h  po praw icy ,  rzek ł do m ó w ią ­
cego  oponen ta  : „T y ś  w ar je t ."  Crispi są dząc ,  że 
ten  nie zbyt d e l ik a tn y  i za razem  nie p a r la m e n ­
ta rn y  p rzydom ek ,  w yrw a ł  się  p rzez  us ta  m in i­
s tra  sp raw  w ew nętrzuycb ,  k rz y k n ą ł  n a  g łos  c a ­
ły  do C h iavesa  : „Voi s ie te  pazzo —caro  !“ (Tyś  
w ar ja tem  mój d r o g i !) G w ar  pow sta ł  n ie do op i­
sania.

M arsza lek  dzwonił, t rybuny  p rzyk la sk i  wały, 
m inister  p ro tes tow ał,  chaos przez dobrych  minut 
p ię tnaśc ie .  Po p rzyw rócen iu  porządku , Crispi 
w y rz e k ł  je szcze  s łów  p arę .  Po  nim p rzem ów ił  
m in is te r  sp raw ied liw ośc i .  Chociaż nanu  di F a l-  
CO nie m ożem y odm ów ić  w ie lk ich  p raw n ic zy ch  
zdolności, m usim y j e d n a k  p rz y z n a ć , że  podczas 
k ie d y  Crispi o p ie ra ł  się c iąg le  u a  praw ie ,  pan  
m in is te r  chw yta ł  się k ruczków  a d w o k a c k ic h  i 
n iem i chc ia ł pokonać  p rzec iw n ika .  S łuszność  
w ym aga ła ,  ab y  w ybór M azziniego po tw ie rdzono , 
lecz po l i tyka  b y ła  p rze c iw n eg o  zdania .  107 g ło ­
sów było za 191 p rzec iw  w yborowi.

_ J a k  p rze p o w iad a l iśm y  w osta tn im  naszym  
liście, tak  się  też i s tało . Cóż po wie M essyna  ? 
O byw ate le  tam te js i  postanow ili  w y b ie ra ć  c iąg le  
Mazziniego. Cóz rz ą d  ? Gabine t pos tąp i ł  sobie 
w edle  w y m a g a ń  polityki,  a  o ile  nas  w iarogo-  
dne d o c h o d z ą  g łosy ,  król chce  d a ć  M azziniem n 
w pierw  am nestję ,  ab y  go po tem  bez walki do 
Izby  p rzy ją ć  m ożna.  Cóż M azzin i?  M ówiliśm y 
ozego się po tryum w irze  sp o d z iew am y  — i tak 
się też s tało . W c zo ra j  w ibczorem uniew ażniono  
wybór, a dzis ie jszy  num er o rganu  Mazziniego 
V Unita Ita liana  przynosi w iadom ość, że  tryum w ir  
nie może p rz y ją ć  m andatu ,  bo n ie on z Izbą ,  
lecz I z b a  z nim po jednać  się pow inna. Co p o ­
w ie N apoleon , jeź li  d a d z ą  am n es t ję  Mazziniemn? 
Amnestji n ie og ło szą  z a p e w n e  p rzed  rokiem  1867, 
p rzed  w yjśc iem  za łog i f rancuzkiej  z  Rzymu. 
K iedy  N apoleon  opuści w ieczne miasto, w ów- 
czas  W łochy  b ę d ą  się  ro zw ija ły  sam oistn ie ,  bez 
zew nętrznych  w p ływ ów . L ecz  czy p rzed tem  nie 
z a jd ą  n ie p rz ew id z ian e  zm iauy, czy  nie będz ie

europe jsk ie j  w o jny  w tym roku  ? — D yplom aci 
m ówią, że będzie , a  m y n ie  b ęd ą c  d y p lo m a ta ­
mi z urzędu, c z ek a m y  k iedy  sie sp r a w d z ą  p r z e ­
pow iedn ie .

64. posiedzenie sejmowe.
W dodatku  do spisu  uczniów  szko ły  dublau-  

skiej,  będących  obrz. gr.  kat.,  m ożem y w y m ie ­
nić je sz c z e  je d n e g o ,  k tó ry  w b ieżącym  roku  
z n a jd u je  się w z a k ł a d z i e ; je s t to  M ałeck i Michał 
ze S okala ,  a pan Ł aw ro w sk i ,  cz ło n ek  W y dz ia łu  
k ra jow ego ,  j e s t  podobuo naw e t  j e g o  op iekunem , 
więc m óg łby  na j lep ie l  ob jaśn ić  f ra k c ję  k lery-  
ka lną ,  że w za k ła d z ie  tym  nie m a  żad n y ch  r ó ­
żnic ob rządkow ych .

Z u w a g ą  t ą  p rzechodz im y  do p o rz ą d k u  
dziennego  p rze d w c zo ra jsze g o ,  osta tn iego  p rz e d  
św ię tam i pos iedzen ia ,  n a  k tó rem  po u s k u te c z ­
nieni i w yboru  jednego  za s tę p cy  cz łonka  W y -  | 
dzia łu  k ra jow ego ,  toczvła się  dalej ro z p ra w a  
nad  budże tem .

R efe ren t  K o z ł o w s k i  p rzeds taw ił  najsam - 
przód sp raw o zd a n ie  kom is ji  co do zasiłku  d la  
szko ły  czern ichow skiej ,  a  I zb a  przy ję ła  bez d y ­
skusji p rze zn ac zo n ą  n a  to kw o tę  5Ó00 złr. D a ­
lej wyznaczono na  w sp a rc ie  z a k ła d u  g łuchon ie  
mych we L w ow ie  1050 złr.

P rzy  ru b ry c e  zasiłku  d la  tea tru  po lsk iego  w 
sumie 4 .200  złr! w y w ią z a ła  się opozyc ja  ze s tro ­
ny  włościan , k tó rych  rzeczn ikam i . y l i  S z p u- 
n a r  (Mazur) i S ł a r u c h  (z Rusi). S z c z e g ó l­
nie ten ostatni w zią ł na  k ie ł.  D aw ni L acede -  
m ończycy, p rzygo tow u jąc  się  do boju, trefili so ­
bie i czesali  w ł o s y ;  pose ł  S taruch  n a leż y  do in ­
nego rodzaju  S zp a r ta n ó w  ; z a m ie rz a jąc  w alczyć ,  
szuka n a b ra n ia  fan ta z j i ,  a  w są s iedz tw ie  sali 
se jm ow ej b a rdzo  ła tw o  znaleźć f a n ta z ję  ; więc 
S ta ru ch  p rz e m a w ia ł  p rzec iw  dotow aniu  te a tru  
po lsk iego  ca łk iem  p o d o b n ie ,  j a k  przy  kw es t j i  
p rop inacy jne j ,  k ie d y  to z a w o ła w s z y :  „Szototo
panow e dum ajete ,  że m y sia  p opy ły  !“ wniósł,  
a b y  liczne p o p raw k i  B orys ik iew ieza  co do s z y n ­
ków  odes łać  do komisji p raw nicze j .

Z obu j e d n a k  m ów ców  p rze m aw ia ła  g łów nie  
bojaźń p rze d  w yborcam i.

Z y b i i k i e w i c z  i K r z e c z u n o w i c z  
ob jaśn ia li  im s tosunek  tego  zasiłku  do  fundacji  
sk a rbkow sk ie j .  K r z e c z u n o w i c z  w sposób  
p o p u la rn y  da ł  w łościanom  radę ,  j a k  się m a ją  
bronić w raz ie  ta k ich  n iep rzy jem ności .  P o w ie ­
dzia ł  im, że hr. S k a r b e k  za w ar ł  z k ra je m  k o n ­
trakt .  C a ły  m a ją tek  swój. n iosący  rocznie  200 
tys ięcy  złr. zap isa ł  k ra jow i — utw orzen ie  z a ­
k ład u  d la  b ie d n y ch  i sierot, a  na tom ias t  k ra j  
obo wiązał się d aw a ć  n a  te a t r  po lsk i  4.00U złr  
m. k. rocznie. G d y b y  tego  nie dopełn ia ł ,  to n a ­
tenczas sukcesorow ie  hr. S k a r b k a  m ogliby  p r o ­
ces w ytoczyć  k ra jow i,  i w y g ra ć  z pew n o śc ią ,  
bo to ob o w iąz ek  z kon trak tu .  W ięc  je ź l ib y  w as  
ludzie gaba li  o p rzyzw o len ie  tych 4.000 złr. n a  
teatr ,  to pow iedzcie  im, źe k ra j  za  ten w y d a te k  
m ały ,  o trzym uje  rocznie 200.000 złr. n a  1.000 
s ta rców  i s ierot .

Po za ła tw ien iu  tej sp raw y ,  p rzysz ła  na s tół 
k w e s t ja  do tacji  szko ły  (lublańskiej.  S p ra w o z d a ­
n e  komisji op ie w a  :

I. U c h w a lą  W yso k ieg o  sejmu, p o w zię tą  na  
posiedzen iu  dn ia  7. g rudn ia  1865 r., o d es łan y  
zos tał w niosek  p o s ła  L u d w ik a  S k rz y ń sk ie g o ,  
s taw iony  w sp raw ie  uposażen ia  szko ły  ro lniczej 
w D u b lan ach  s ta łym  dochodem  z funduszów k r a  
jo w y c h ,  do komisji budżetow ej.

P ose ł  L . S k rzy ń sk i  żądał  w  uzasadn ien iu  
sw ego  wniosku, aby  kom is ja  porozum iaw szy  sie 
z kom ite tem  T o w a rz y s tw a  g o sp o d a rsk ieg o  g a l i ­
cy jsk iego , p o czyn iła  wnioski,  ta k  co do kw o ty  
i ty tu łu  subwenc ji z a k ła d o w i w  D u b lan a ch  u- 
dzielić się m ające j ,  j a k o te ż  co do o k reś len ia  
stosunku, w j a k im  n a  przysz łość  sz k o ła  Dublań- 
sk a  do T o w a rz y s tw a  g o sp o da rsk iego ,  gal.,  ja k o  
w łaśc ic ie la  zak ład u  g o sp o d a rsk ieg o  p o z o s ta ­
w ać ma.

W arunk i  p rzez  kom ite t T o w a rz y s tw a  gosp. 
gal.  p roponow ane ,  n ie ż d a w a ły  s ię  kvm is ji  być 
tego rodzaju  by W ys. Izb ie  do uw zg lędn ien ia  
po lecone b y ć  m ogły ,  m ianow ic ie  p rze w a żu a  
w iększość komisji nie podz ie la ła  zdan ia  przez 
kom ite t T o w .  go sp .  gal.  w ypow iedz ianego ,  by  
szkoła  ro ln icza  j a k o  z a k ła d  k ra jo w y  uznaną  i z 
funduszów k ra jo w y c h  w przysz łośc i u trzym yw a 
ną  b y ła ;  a  g d y  co do tego  punk tu  p ropozyc ja  
komitetu  T o w .  gosp. aral. w komi.-ji się nie u- 
trzym ala ,  u p ad ły  pi sez to sam o i w szys tk ie  d a l ­
sze propozycje ,  b ę d ą c e  w ynik iem  tego  z a ło ­
żenia .

U w zg lę d n ia jąc  j e d n a k  konieczność u trzy m a­
nia tej w  k ra ju  naszym  p rze w a żn ie  ro ln iczym  
n iezbędnej szkoły ,  u w zg lę d n ia jąc  znakom ite  u- 
sługi, j a k i e  k ra jow i ju ż  oddała ,  u w z g lę d n ia ją c ,  
iż przez dan ie  zasiłku , postaw i się j ą  w możno­
ści,  iż rozszerzyw szy  swój za k re s  dz ia łan ia ,  co­
raz w iększym  cli a k ra ju  s ta n ie  się  p o ż y t k ie m ; 
u w zględn iw szy ,  iż bez d a n ia  zas i łku  z fundu­
szów k ra jo w y c h  szko ła  w D ublanach  u trzym aną 
być nie może, gdyż  na to zasoby  T ow . gospod. 
gal. nie w y s t a r c z a j ą , su b w eu c ja  zaś dotąd przez 
sk a rb  p ań s tw a  d a w a n a , w tym roku  dochodzić 
j ą  p rz e s ta ła ;  pos tanow iła  kom is ja  budże tow a z a ­
lecić W ys. I z b ie ,  by  zas i łek  roczny  w  kw ocie
5 .000 złr., s ta le  aż  do o dw o łan ia  d la  szko ły  w 
D ub lanach  p rzyznać  raczy ła .

Z tych p rze to  pow odów  kom is ja  budżetow a 
w n o s i : W ys. sejm raczy  uchw a lić  :

I. D la  szko ły  ro ln iczej w D ublanach  p rz e ­
znacza  się za s i leń  s ta ły  od 1. s tyczn ia  1866 po ­
cząw szy  aż do odw ołan ia ,  do r ą k  p re z e sa  c. k. 
T o w a rz y s tw a  g o sp o d a rsk ieg o  g a l icy jsk ieg o  w 
kw ocie  złr. 5 .000 roczn ie  w  ra ta ch  pó łrocznych  
z dołu, z funduszu  k r a jo w e g o  w y p łac ać  s ię  m a ­
ją c y ,  pod  w arunk iem , by  p raw o  nadzoru  zw ierz  
chn iczego  tej szko ły  W ydz ia łow i k ra j .  p r z y z n a ­
ne zostało.

II.  Z p rzyzw olonej kw oty  złr.  5 .000, p o t r ą ­
conym  być ma zas i łek  n a  rok 1 8 66 ,  u c h w a łą  
W ys. Izb y  z dn ia  25. s tyczn ia  1866 w kw ocie  
1.575 złr. p r z y z n a n y .
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I I I .  P rz e p ro w a d z e n ie  tej uch w a ły ,  j a k o  też 
u n o rm o w an ie  stosunku n ad zo rczego  za  porożu-" 
m ien iem  się  z kom ite tem  c. k. T o w a r z y s tw a  gal 
gosp.,  p o le c a  się W y d z ia ło w i k ra jow em u

S k r z y ń s k i  L u d w i k  w  d łuższej mówi-’ 
p rze d s taw ił  teg o ro c zn e  u c h w a ły  T ow . ag ro n o m i­
cznego  co do szko ły  d u b la ń s k ie j ,  i wniósł n a ­
s tę p u ją c ą  p o p ra w k ę :

1) „Szaoła rolnicza w Dublanach ma od 1. stycznia 
1866 począwszy, jako zakład krajowy utrzymywaną być 
z funduszów krajowych, a odpowiednia potrzeba w ka 
żdoroeznym preliminarzu krajowym przedkładauą będzie 
do rozpoznania i uchwały sejmu.

2) „Sejm poleca Wydziałowi krajowemu , ażeby za 
porozumieniem się z komitetem c. k. T ow arzys tw aro l-  
niczego galicyjSKiego ułożył pro jek t do umowy, k tórą- 
by prawny stosunek między c. k. Towarzystwem rol- 
niczem galicyj^kiem, jako właścicielem Dublan, a szko­
łą rułniczą jako zakładem krajowym, szczegółowo okre- 
ślonem był, i aby tenże projekt na następnej sesji do 
rozpoznania i uchwały sejmowej przedłożył.

Dais/.y w niosek  j e g o , m a ją c y  na celu z a r a ­
dzić s tanow czo  po trzeb ie  szko ły  o p i e w a :

„Aby roczna dotacja do kwoty 5.770 złr, wa. pod­
niesioną została pod warunkiem jednak, iż wpłata szkol­
na od uczniów zniżoną będzie w r. 1806 z przeciętnej 
kwoty rocznej 75 złr. na 50 z łr .“

S u m a  pow yższa  okazu je  się n ie z b ę d n ą  d la  
p o d trzy m an ia  szkoły  p rzy  życ iu .  O rozw oju  je j  
j e d n a k  będzie  m ożna m ów ić dopie ro  w tedy , gdy  
s ię  s tan ie  za k ła d em  kra jow ym , i w iększem i z a ­
dysponu je  ś rodkam i.  S e jm ow i g a l icy jsk iem u  s t a ­
w ia  m ów ca za p rz y k ła d  se jm  s ty ry jsk i  , k tó ry  
szkołę ro ln ic zą  g ra d e c k ie g o  T o w a rz y s tw a  a g r o ­
nom icznego postanow ił  u w aż ać  za  z a k ła d  k r a j o ­
wy. i p o ś c i ł  W ydz ia łow i n a  najb liższe j  k a d e n ­
cji poczyn ić  s tosow ne wnioski.

P rzec iw ko  p ie rw szem u w nioskow i m ów i Z y- 
b l i  k i e  w i e  z. Nie m ia ia  kom is ja  czasu za jąć  
się  p rzed łożonym  je j  w nioskiem , ab y  szko łę  u 
znać za k ła d e m  k ra jo w y m . T rz e b a b y  p ie rw ej 
z b adać  w arunk i,  pod  którerni n a le ż a ło b y  to u- 
czynić.

W ę ż y k  mówi i p rzec iw  p ie rw szej  p o ­
p ra w c e  i p rz e c iw  drugiej ,  tj. podw yższen in  d o ­
tacji .  N iem a z czego, mówi.

S k r z y ń s k i  broni sw ego  w niosku, p rzeciw  
obudw u mowcom

B o c h e ń s k i  j e s t  i p rzec iw  uznaniu  szko 
ły  dublańsk ie j  zak ład em  k ra jow ym , i wyższem u 
j e j  dotow aniu

W o d z i c k i  L u d w i k  wnosi, ab y  k w e ­
stię uznan ia  sz k o ły  dub lańsk ie j  za k ła d e m  k r a jo ­
w ym . odesłać  do komisji ed u k acy jn e j .

S p ra w o z d a w c a  K ozłow ski o d p ie ra  po tem  
wnioski S k rzyńsk iego  L u d w ik a , i o ś w ia d c z a , iż 
komisjŁ uznała ,  że n a  w aru n k i  T o w a rz y s tw a  g o ­
sp oda rsk iego  nie może p rzy s ta ć  i p roponow ać  
j e  sejmowi.

Z ca łe g o  toku ob rad  p o k az u je  s ię ,  iż tę 
d] rasvę kom is ja  m ało  zb a d a ła  i mało się  n ią  
za jm ow ała .

I z b a  u ch w a li ła  na re szc ie  o des łać  p ie rw sze  
dw n wnioski S k rz y ń sk ieg o  do kom is ji  edukaey j-  
nąj  do s p ra w o z d a n ia , a  d r u g ą  część  odrzuc iła  i 
u ch w a l i ła ,  ab y  szkole  dub lańsk ie j  dać  zasiłku
5 .000  złr. roczn ie  aż do odw ołan ia .

P o tem  zaw otow ano  d la  T o w a rz y s tw a  m u z y ­
cznego  500, d la  z a k ła d u  c iem nych  500  złr.]  dla 
komisji fizjograficznej w  K ra k o w ie  1.500 złr. ('ża­
łu ją c  bardzo, że n a  cel tak  po ży tec zn y  n ie  mo 
żn a  było  w tym  roku więcej dać).  Na r e s ta u r a ­
cję  ołtarza w k osc  ele N P . Marji w K ra k o w ie  
p ro p o n o w a ła  kom is ja  je d n o ra z o w y  da tek  5 .000 
złr. L a s k o w s k i  wniósł podz ia ł  tej sum y n a  
d w a  l a t a , m o tyw u jąc  tern, że r e s ta u ra c ja  i t a k  
w tym roku  m’e m oże być  skończoną .  Pomimo, 
że  W ę ż y k  i Z y b l : l i i e w i c z  dowodzil i  p o ­
trzeby, ab y  ta sum a od razu  b y ła  w y p ła c o n ą  — 
Izb a  p rzy ję ła  w niosek  L ask o w sk ieg o ,  o szczędza­
j ą c  >ym sposobem  tego roku 3.000 złr., na co zape-  
ne  zw róci u w ag ę  p. Ł aw ro w sk i  w in te re s ie  te ­
a t ru  rusR.egc., k tó rem u p relim inarz  odmówił żą  
d an e g o  3 .000 w sparc ia .  R adzi l ibyśm y w szakże ,  
a b y  tę o szczędność  prędze j  ju ż  obrócić  n a  do ­

tac ję  g im nazjum  buczack iego ,  lub z łożyć n a  p o ­
cz ą tek  funduszu d la  m uzeum  k ra jo w e g o  we L w o ­
w ie, niz utopić w p rzedsierb io rs tw ie ,  k tóre ,  j a k  
p. S ta ru ch  tw ierdz i,  ma figle na  celu.

W  za ła tw ien iu  pe tyc ji  dozoru ko śc io ła  św . 
A nny  w  K ra k o w ie  o zas i łek  na  r e p a ra c ję  tej 
w sp an ia łe j  św ią tyn i,  kom is ja  sp o w o d o w an a  b r a ­
k iem  p ien iędzy ,  odes ła ła  p e ten tów  d ro g ą  n a m ie ­
s tn ic tw a  do k o n k u ren c j i  parafia lne j ,  a  pon iew aż  
u n iw ersy te t  jag ie l lońsk i je s t  k o l la to rem  tej pa-  
rafji,  w ięc  za p ro p o n o w a ła  w ezw ać  r z ą d ,  by  w 
za s tę p s tw ie  un iw ersy te tu ,  p r z y p a d a ją c ą  n ań  część 
k o n k u re n c y jn ą  p o k ry ł  z ogólnych  funduszów 
szkolnych .

R ek to r  M a j e r  w yk az a ł  n ie p ra k ty cz n o ść  i 
n iepodob ieńs tw o  w zyw ani i pom ocy k o nkurenc j i  
para fia lne j ,  gdyż  m a ła  je s t  l iczba p a ra f ian ,  i o- 
g rom ne  stosunkowo sumy w y p a d a ją  na  po jedyń -  
czycb. W nosi tedy, ab y  k o rzy s tać  z o sz c z ę d z e ­
n ia  spodz iew anego  w  budżec ie  n a  re p re z e n ta c ję  
k ra jo w ą  (około 4.000) i wnosi n a s tę p u ją c e  p o ­
p ra w k i  :

1) „Na reparacjo kościoła śtej Anny w Krakowie 
wyznacza się jednorazowy zasiłek w kwocie 4000 złr.)  
z zastrzeżeniem zwrotu bezprocentowego z majątku u- 
niwersytetu Jagiollońskiego.

2) „Petycję dozoru rzeczonego kościoła przedkła­
da sejm c. k. prezydjum namiestnictwa z zaleceniem, 
ażeby reszta sumy, na reparacją tej świątyni pot rzebna, 
w muc is tniejących przepisów co do utrzymywania p a ­
rafialnych budynków, jak  najrychlej na rzecz przedsię­
wziąć się mającej reparacji ściągniętą została.

3) Sejm uprasza c. k. rządu ,  ażeby w zastępstwie 
uniwersytetu Jagiellońskiego, jako kolatora, wypadają­
cą nań część konkurency jną , pokrył z ogólnych fundu­
szów szkolnych, z zastrzeżeniem zwrotu po odzyskaniu 
majątku tegoż uniwersytetu*.

N a w n iosek  P o to ck ie g o  A d a m a  odes łano  te  
w niosk i  n a p o w ró t  do ro zp o z n an ia  komisji.

Po za ła tw ien iu  odm ow nem  zapom ogi d la  m. 
W iśn icza ,  p rzyczem  pose ł  D r o z d  p rzem aw ia ł  
za  odbudow aniem  tam te jszego  kośc io ła ,  wniósł 
k s ią d z  S tęp e k  o godzin ie  3 k w a d r a n s e  n a  
3cią  o zam kn ięc ie  posiedzen ia ,  g d y ż  posłowie 
z M azurów  k w a p ią  się na  św ię ta  i p o za m a w ia l i  
fury  — t rz e b a  bow iem  w iedzieć ,  że pod róż  b r y ­
kam i w spó łce  taniej im w y p a d a , niż k o le ją  
że lazną .

M arsza łek  też zam kną ł  p o s ie d z e n ie ,  prze- 
zn a cz a iąc  nas tępne ,  j a k  w iadom o, n a  dz ień  12 
kw ie tn ia .

K r o n i k a .

— (B . B .)  J e s z c z e  o stosunku o b sza rów  d w o r ­
skich do  grom ad. W dodatku niedzielnym , mianowi­
cie w odpowiedzi,  loicznie uzasadnionej, na nwagi po ­
sła Golejewskiego, zawiera się dosłownie orzeczenie 
następujące: „Ustawa zasadnicza z roku 1862 pozwala 
na wyjątkowe wyłączenie się właściciela większego z 
gmiuy.“

Orzeczenie to jedno jest niedokładne, a prawoda­
wcy nasi czuli to ins tynktow o, żądając zniesienia usta­
wy z r. 1862 dla Galicji.

Ustaw a ta  na wyłączenie się posiadacza większego 
z gminy nie tylko że wcale nie zezwala , ale owszem 
uważa go za należącego do gminy, dopnszczając tylko, 
aby prawo krajowe stanowiło, czyli i pod jakiemi wa­
runkami p o i  i a d i o ś ć w i e 1 ka oddzielnie od związku 
gminy trak tow aną być może. W duchu tej ustawy mo­
że przeto prawo krajowe ustanowić tylko wyłączne for­
my postępowania względem posiadłości większej, aby 
np. zapewnić jej odpowiednie stanowisko, wpływ nale­
żny, rękojmię przeciw zbytecznym ciężarom i t.  d. w 
gminie.

Jeżliby bowiem ustawa była  chciała dopuścić w y­
łączenia z gminy, to nie mogłaby była orzec : Das Lan- 
desgesetz bestimmt, oh und unter wclehen Bedingungen der Gross- 
grundbesitz von dem Verba»de ciner Ortsyemeinde geschieden 
b e h a  n d  e 1 i werden kann ? lecz wprost byłaby pow ie­
dzia ła : dan Landesgesefz bestimmt, oh und unter welchcn Bedin­
gungen der Grossynmdbesit.z von dom Verbande einer Ortsgenicin- 
dc attsgtschieden werden kann — albo jeżeli miała n am y ś l i

galicyjskie prowizorjum z roku 1856. to byłaby powie­
działa : ob und unter welehen Bedingungen der Grossyrundbe- 
sitz ausserhalb des Gemeindeoerbandes belassen werden konne ?, 
co wszakże byłoby również omyłką, z duchem prawo­
dawstwa niezgodną.

Albowiem co do osoby właściciel obszaru pomimo 
prowizorjum z r. 1856 i nowych uchwał sejmowych, 
jak  należał tak też i nadal musi należeć do gminy miej­
scowej, stosownie do 38 - 2 i 40 ustawy z 3. grudnia 
1863, które s tan o w ią : „Jeder Staatsbiirger soli tn einer Ge- 
meinde heiniathberechtigt sein; rCauf Gutsgebieihen kann. ein Hei- 
mathsrecht nicht begriindet werdcnu. Aby więc wyłączyć z 
gminy posiadaczów obszaru co do osoby, potrzebaby 
znieść dla Galicji jeszcze i ustawę o przyuależności , 
Zustdndigkeit und Heimathsgesetz z r. 1863.

Co się zaś tyczy obszarów samych, t. j. ziemi, to 
wie każdy, że dwór, jak każda realność witjska, ma 
swój numer porządkowy we w s i , równie jak  grunta 
dworskie mają numera porządkowe w katastrze i na 
mapie, z całą miejscowością jedno ciało stanowią: a ku 
temu, aby jak  powiadają prawodawcy sejmowi, n i e  ł ą ­
c z y ć  dworu z gromadą, potrzeba rzeczywiście wprzó­
dy go o d ł ą c z y ć  przynajmniej na papierze, jak to 
istotnie rozporządzał §. 1 projektu rządowego o obsza­
rach: „Takowy (tj.  obszar) musi być dokładnie opisanym 
i na mapie wykazanym*; aliter mówiąc, potrzeba od- 
szar ten wykreślić , wyłączyć z całości gminy, jak się 
rzekło na papierze, bo w rzeczywistości tam gdzie był 
dotąd, pozostanie i śmiać się będzie z niedołężnych za­
biegów ludzk ich , chcących podzielić to, co złączyły 
wieki, arkuszem papieru! Kozedrą związek społeczny, 
ludzi, ale ziemia się nie rozpadnie.

Zamiast postawić kwestję  rzetelnie, czyli mamy 
wyłączj ć się z gminy ezy nie i  postawiono j ą  odwro­
tnie, mylnie, — ezy się łączyć, czy nie łączyć? reszta 
poszła jak  po maśle, i dokonany został rozbiór narodu, 
nietylko już bez ud z ia łu , ale jak  widzimy z powyż 
przytoczonych ustaw zasadniczych z roku 1862 i 1863, 
wprost przeciw myśli rządu.

— D la  d otk n ię ty ch  k lęską  g ło d o w ą  w Galicji 
przybyło za pośrednictwem Dzienn. Fozn. od pani S. B. 
10 tal.

Na ten sam cel odbył się w Rzeszowie — jak  do­
nosi Krak. Z ły. — ?a staraniem tamtejszego ek. naczel­
nika koncert, w którym mial główny udział znany w 
Itzeszowie osiadły skrzypek, p. Feliks L ip iń sk i , ,  i ka ­
pela stojącego tam 14go pułku huzarów.

— P o tw ie r d z e n ie  w yb oru . Najwyższem rozporzą­
dzeniem z d. 17. marca b. r. potwierdził cesarz wybór 
Kazimierza br. Krasickiego ns p rezesa , a Ludwika 
Skrzyńskiego na wiceprezesa galicyjskiego T owarzy­
stwa gospodarskiego.

— W  k o ś c i e le  O O . b ern ard yn ów  chór męzki i 
żeński pod dyrekcją J. Guniewioza udśpiewa dzisiaj o 
godz. y j i  nowe pieśni passyjne, tudzież ustęp  z orato- 
rjum „nad rzekami Babylonu* utworu tegoż dyrektora.

Ostatnie wiadomości.
P. Barta l  n ie b j ł  pow ołany  do W iednia ,  

a le  z P esz tu  w y j e c h a ł , podobno do sw oich dóbr. 
D n ia  28. b. m. k o n fe ro w a ł  N a j j .  P a n  z ban e m  
kroack im , j e n .  S okcew iczem , a n o t e m z  pp .M ens-  
dorffein i B elcred im . W  po łudn ie  p rzy jm ow ał  
ra p o r ta  m inistrów, tudzież k a n c le rz a  M ajla tha  i 
m in is tra  E s te rh a z e g o ,  Pm-se p o d a je  n ie sp o d z ia ­
nie n a s tę p u ją c y  te leg ram  z P esz tu  d. 28. b m . : 
„W  ko łach  pose lsk ich  ro zsz e rzy ła  się mocno p o ­
g ło sk a  , że se jm  w ęg ie rsk i  będzie* do g ru d n ia  
odroczony, kom is ja  d la  s p r a w  w spó lnych  nie 
p rze rw ie  j e d n a k  p rac  swoich. U m ysły  z a n ie p o ­
kojone.*

O b a  g łó w n e  m in is te r ja lne  p ism a p rusk ie  u- 
d e r z a ją  d. 28. b. m. silnie w  su rm y w ojenne . 
Nordddeutscbe Allgemeine Zeituug. p isze w  k ie ru ­
ją c y m  a r ty k u le :  „P rusy  nie zbro ją  się. P r u ­
sy  nie p ro w o k u ją .  A le g d y b y  w obec  uzbrojeń  
Austrji,  P ru sy  spuszcza ły  się  j e d y n ie  n a  ustaw ę 
rześką ,  ła tw o m og łoby  się stać, że zanim sąd  au- 
s t r e g a ln y  odby łby  p ie rw sz e  sw oje  posiedzenie ,  
m usie libyśm y p ie rw sz ą  b itw ę s taczać  pod b ra m a ­
mi Berlina.  To  też  myśl, w y k a z u ją c a  ponow nie

po trzebę  re fo rm y  Rzeszy, w y ra żo n a  jes t ,  j a k  się 
d o w iad u jem y  w nocie  prusk ie j  do gab ine tów  n ie ­
m ieckich  , w k tó re j  to nocie w skazano  zarazem  
konieczność za ję c ia  p ew n e j  pozyc ji  w tej s p r a ­
wie, do czego z n ie w a la ją  uzb ro jen ia  aus tr jack ie ,  
podczas  kiedy P rusy  — j a k pow iedziano  - c i ą ­
g le  je szc ze  o c iąg a ją  się  z tern, by  n a  w o jenne  
dem onstrac je  gab ine tu  w ied e ń sk ie g o  od p o w ie­
dzieć rów nież  w ojenną  dem ons trac ją .

„W  sk u te k  tego z a p y ta m a  p r u s k i e g o , w y ­
s to sow anego  do W eim aru, jak  się W ą jm a r  m y ­
śli zachow ać  n a  w ypadek  z e rw a n ia  s tosunków  
m iędzy  A us tr ją  a  Prusami, m in is te r  w e im arsk i  
W a tz d o rf  miał nasam przód  k o n fe re n c ję  z król.  
sa sk im  m inis trem  lieustem. aby  się um ów ić co 
do w spó lnych  k ro k o w ,  poczem rząd  w e im a r ­
sk i  m ia l  odpuw iedz ieć  pow ołan iem  się n a  art. 
11 konsty tucji  zw iązkow e j.  N ależy  się p rze to  
je d n a k  sp o d z iew a ć ,  że B eust  w podobnym  d u ­
chu odpow ie  n a  podobne  ze s trony  Prus z a p y ­
tanie.  “

P o d o b n ą  notę do p ań s tw  n iem ieck ich  w y ­
s ła ła  A ustr ja  pod  d. 16. b. m.

Prov Corresp. zaś pisze : „Rząd p rusk i  musi 
n ad  tern czuw ać, aby  g ran ic e  k ra ju  nie zos tały  
an i  na chw ilę  bez obrony. G dyby  A us tr ja  tuż 
nad  g r a n ic ą  p ru sk ą  zd o ła ła  ustaw ić  p rz e w a ż n e  
s i ły  wojska, tak, żeby  P ru sy  n ie m ia ły  w p o g o ­
towiu odpow iedn ie j  p rze c iw w ag i ,  toby  j a k i e  d a l ­
sze n ie spodz iane  zaw ik łan ie  m ogło  najbliżej 
w ys taw ionym  częściom  kraju , p rzyna jm u ie j  ohwi- 
lowem zagrozić  n iebezp ieczeństw em . R ząd  nie 
muże p rzy ją ć  n a  s ieb ie  tej odpow iedzia lności .  
W  tej chwili odesz ły  ju ż  z a p e w n e  rozkazy  do 
za rząd z en ia  tak ich  ś ro d k ó w  w ojskow ych ,  ja k ie  
są  n iezbędne ,  ab y  m ożliw em u n iebezp ieczeńs tw u  
n a p a d u  natycL m iast  sku teczn ie  zapobiedz.  P r u ­
sy nie szuka ły  wojny, an i  j^ i  n ie p r o w o k o w a ­
ły ,  a le p ow inny  postaw ić  się w  po łożeniu  spo ­
ko jnego  w y cz ek iw a n ia  w szelk ich  w y p a d k ó w .  
U rz ąd z en ie  g o sp o d a rs tw a  k ra jo w e g o  będzie 
w kró tce  Ogłuszone w Staatsanzeigerzeu.

R z ąd  prusk i p rzy z n a ł  się za tem  do uzb ro ­
jeń .  Gazeta Kol. pisze, iż n a leż y  rozw ażyć  ten 
fakt, że P ru sy  t rz y m a ją  się s tanow czo  sw ego  
p ro g ra m u  a n e k sy jn e g o .  Koburger Ztg. um ieszcza  
zaś n a s tę p u ją c y  te le g ra m  z B e r l in a :  „N adz ie ­
j a  u trzym an ie  spokoju  n ie je s t  uzasadnioną.  
W k ró tc e  n a leż y  się spodz iew ać  inubilizacji »r- 
ńdi p rusk ie j .  O ustąp ien iu  hr. B ism a rk a  nie m a 
eo ani m yśleć  ; j e s t  on te ra z  g ó r ą . “

Russ. Corresp. , b ę d ą c a  o rganem  DÓłurzędo- 
wym, p ośw ięca  wojennej sytuacji w  N iem czech  
ar tyku ł ,  k tó ry  d la  tego zasługu je  n a  u w a g ę ,  iż 
zap rzecza ,  aby  M oskw a w  raz ie  w o jny  s ta w ia ła  
się po k tó re jk o lw iek  s t r o n i e , a  tem mniej po 
stronie P rus.  Russ. Corresp. ubo lew a nad  tem  , 
że P ru s y  zrobiły  ze sporu  kw es t ję  n i e m ie c k ą , 
a  n ie eu rope jską .  Z d an iem  tegoż p ism a, s y tu a ­
c ja  j e s t  bardzo  n ie b ez p iec zn ą  d la  w szys tk ich  u -  
czes tn ików  w te j sp raw ie .

W  P a r y ż u  dn ia  28. bm. by ła  g ie łd a  bardzo  
zan iep o k o jo n ą  rozszerzen iem  pog łosk i ,  że  W ło ­
chy za m ie rz a ją  ustaw ić  s t a łą  arm ię nad  Min- 
cionem.

Z- F lo re n c j i  donoszą  pod  dn iem  28. bm , że 
m in is te r  w ojny  rozporządził  ju ż ,  ab y  pow ołan ie  
pop isow ych, u rodzonych  w  roku  1845, j a k  n a j ­
sp ieszn ie j rozpocząć .

Co do za ch o w a n ia  się W łoch w obec  sporu  
p rusko-aus tr jack iego ,  A ustr ja  m a  być dość  z a ­
spokojoną .  Pose ł  f rancusk i  w e  F lo re n c j i  m ia ł  
dać  je n .  L am arm o rz e  radę ,  ab y  się nie w d aw a ł  
z P rusam i.

D n ia  28. bm. odbyło  się t rzec ie  p os iedze­
nie kon ferenc ji  rum uńskie j .  Monitor z dn ia  28go 
bm. p isze  : „Z a p ew n ia ją ,  że dw aj n a d z w y c z a jn i  
d e leg a c i  tym czasow egu  rząd u  rum uński ego, p r z y ­
słani do P a ry ża ,  udali s ię  do B rukse li  z p ro śb ą  
do k ró la  be lg i jsk iego  o u rzę d o w ą  odpow iedź  na 
obw ołan ie  br. F la n d r j i  księciem  Rum unii.  D o ­
w iadu jem y  się rów nocześn ie ,  że ce sa rz  p rz y j­
m ow ał n ao so b u e j  au d jen c j i  no w eg o  a je n ta  księztw  
Z je d n o czo n y c h .“

Gospodarstwo, Drzemysłi handel.
R a f i m r j n  i  w y w o ź  s p i ry tu s u .  Z r a ­

dością powitaliśmy prospekt „pierwszego 
galicyjskiego Towarzystwa rektyfikacji i 
wywozu spirytusu*, oraz że . statuta otrzy­
mały najwyższą sankcje; jes t to jedno z 
najważniejszych przedsiębiorstw dla nasze­
go k r a j u , albowiem może sie wiele przy­
czy n ić  uo podniesienia dobrobytu kraju, co 
jes t  tak gwałtownie potrzebnem.

Biorąecmu inicjatywę tego przedsię­
biorstwa nałoży wielki- zasługa i uznanie 
w kraju, albowiem pomysł użytczny, w ska­
zuje nam drogę właściwą w terażniej- 

• szych stosunkach, zastosowana do postępu 
i ducha eswu. Takich |Udzi mamy niewie­
le, i tyoL szczere i dobre chęci wspierać, jes t 
n a s z y m  obowiązkiem.

Każdy laik musi poznać ważność tego 
przedsiębiorsr  a d i k r a m  dobry interes 
ala akcjon» juszów i w,elkie korzyści dla 
g o sp o d a r z y  i właścicieli gorzelń. Otóż nie  
wchodząc w b liż sz e  -zczegóły, jako gospo­
darz . przedstawiam pojęcie moje o tem 
D rzed sieb io rstw ie .

Najgłówniejszym przemysłem naszym 
je s t  gorzelnictwo , to i am łatwia wypas i 
chów bydła, daje na\v(>z i pieniądz znaczny. 
Nadwyżka konsumeji krajowej, w najwię­
kszej ilości kupowaną była ao rafineryj 
wiedeńskich, szlazkich i pruskicli ; tam re­
ktyfikowana, odchodziła na wschód ; zwrot 
akcyzy odbierali ci panowie spekulanci, 
zaś z tego ani szeląga nie w idzie l i , ppta- 
cając miliony. A zatem jeżeli nasza woa- 
ka aż od Zbrucza i Frutu przechodziła Pr ‘ =z 
Wiedeń na południe i wschód, ileż nas 
kraj i producenci zyskają, utworzywszy SOD e
bez pośredni stały odbyt na produkcję krót­
szą i tańszą drogą zyskując zwrot akcyzy 
i wyzwalając się ź pod monopolu obcych 
spekulantów. Weźmy n. p. Zaleszczyki; z 
Zaleszczyk do Przeworska jes t  mil 52 , z 
Zaleszczyk do Galacu mil 53; jakaż różni­
ca teraz w odległości z Przeworska na 
Wiedeń , T ry e s t  do Konstantynopola a z 
Galacu, co do transportu i zwrotn akcyzy.

Najgłówniejszem naszem zadaniem po­
winno być nii dopuścić, aby akcje tego T o ­
warzystwa nie przeszły w rece obcych spe­
kulantów, fylb°. pozostały w" rękach gospo­
darzy i właścicieli gorzelń, t . j .  żeby kraj 
Przeiąwszy się ważnością , uczynił go przed- I 
s '$bioVstwem krajowem; — 300.00J złr. nie J

jes t to zbyt wielka suma, którejby kraj na­
wet w dzisiejszych czasach nie mógł do ­
starczyć, albowiem nieraz trzeba  dać osta­
tni grosz . aby sobie nadal lepszy dochód 
zabezpieczyć. Wprawdzie między wielu 
wadami jes t brak przeinysłowości i stow a- 
rzyszenia, jednakowoż musimy raz wyjść z 
tego, bo inaczej wielka bieda nas czeka; 
niektóre nieudane przedsiębiorstwa zraziły 
niejednego, i to jes t jednym z najgłówniej­
szych powodów nieufności do wszelkich 
przedsiębiorstw ; ale dla tego że ktoś uto- 
i ął, nigdyby nikt nie miał pływać? Trzeba 
się nauczyć pływać, tak ,  aby nic utonąć. 
Droga przemysłu i stowarzyszeń, jes t  j e ­
dyna, która nam lepszą przyszłość nadać 
może — wspierajmy tych lndzi, których na 
tem polu postęp i duch czasu nam wska- 
znje, albowiem są to ludzie przeznaczenia; 
pracujmy wspólnie i łącznie, a Bóg1 pracę 
naszą pobłogosławi. (x.j

Z p o d  J a ro s ła w ia  d. 27. marca. (M a­
szyny uospodarskie) W  Laszkach, w państwie 
Wysoekiem, o mile od stacji kolei żelaznej 
w Radymnie, wyrabiajmechanik, pan Michał 
D ornwald , swego własnego pomysłu sie- 
wniki do siana mąki kościanej, składu bar­
dzo pojedyńczego , zastosowawszy je  do 
siewnika rzepakowego. Siewnik taki. k tó ­
ry jednocześnie z rzepakiem w odstępie 
trzycalowym sieje baidzo regularnie make 
kościaną, albo też podług potrzeby cztere: 
ma rzędami na nasienie rzepaku, lub o*mio- 
m ! po' za rzepak, nie wymaga większej s i­
ty konnej jak zwykły siewnik. Że tym spo­
sobem, choć w mniejszej ilości siana mąka 
Kościana, większa korzyść przynieść musi, 
ionL°o™ r02iu “ ie(:'> bo pada Mm gdzie do 
LLik  v P i e n i a  roli jes t  potrzebną, a 
nrzeszkadza RM^niąjszy, zupełnie ‘nie

^  Pan Dornwald wyrabia także maszynę 
do robienia jag .eł k tó ią  w jednym dniu 
przy użyciu trzech ludzi, przerobić m.‘że 
trzy korce p iosa  na jag ły  zupełnie ezyste 
jes t  w niej bowiem zastosowany wiatraezi k ’ 
który od razu jag ły  od plc-wy i .śladti 
odłącza i czyści. Proso me potrzebuje k o ­
niecznie być suszonem, byłe na miejscu 
p r z e w i o w n e m  się przeleżało i nie było za­

parzone. Sposób robienia jagieł jes t zupeł­
nie idmicnnym od zwjddycli stęp i młyń­
skich draczów.

Obiedwie tr  maszyny są w posiadaniu 
skarbu Wysockiego; gdzie je  od roku z zu- 
pełnem zadowoleniem i pożytkiem użyti ają.

Ceny są  dla każdego bardzo przystępne. 
Siewnik kosztuje w. a. złr, 85, m a s z y n a  do 
wyrabiania jagieł w. a. złr. 95.

D ochód  g a licy jsk ie j  k o le i  od 1. do
15. bm. wynosił 105.310 zł. tj. o 21.086 złr. 
mniej niż w r. 1865 za ten sam czas.

( F.)J/j W ie d n ia  d. 26. marca. Kolejyórno- 
węgurska i galicyjska Lepiej późno n.ż nigdy. 
Zajęcia rozmaite nie pozwoliły mi pisać, i 
przez to zaniedbałem donieść wam o jednym 
fak c ie , który nie bez intc-i su będzie dla 
Galicji. Pod koniec z. m. odbyła się u ta- 
wernika węgierskiego w P eszc i’ naradą w 
sprawie kolei górn >-węgierskiej i galicyj­
skiej.  W gronie dbradujących znajdov. ał 
się pomiędzy innymi h r . '  Jan Waidstein, 
Sehuenborn, Apponyi, Henryk Zichy i An­
toni Staray. Postanowiono wziąć się jak 
najprcJzej do robót około kolei żelaznej, 
mającej od Preszowa począw szy, zwiazać 
system kolei węgierskie ',  z linią galicyjską.

Tutejsza markthaUe ogiosila rezultat pół­
rocznej swojej działalności. /  wykazów 
wynika, że Galicja do tego bazaru żywno­
ści dostarczyła najwięcej nierogacizny, bo 
37°/0 całej dostarczonej ilości, to nawet 
więcej niż W ęg ry ,  które figurują tylko z 
24 'proent.

Wszystkie filie głównego banku wie­
deńskiego otrzymały polecenie, począwszy 
od d. 3. kwietnia wystawiać asygnacje ka­
sowe od 50 złr. wyżej.

(Z )  N ow y S ą c i  24. marca ( Ceny tar­
gowe). Korzec pszenicy 7 złr. 30 cnt., korz. 
żyta 5 złr., cet. jęczmienia 3 złr. 40 cnt., 
korz. owsa 2 złr. 20 cnt., korz. grochu 6 złr] 
40 korz. cet. ziemiaków 1 złr., 40 korz. cet. 
koniczu czerwonego 180 fnt. ważącego 40 
złr., cetnar siana 1 zlr. 50 cnt., cet. słomy 
1 złr.

B e rn o  d. 27. 26. marca. Na wczoraj­
szym targu wołowym było 147, między Ł°’ 
mi 34 sztuk pochodzenia galicyjskiego. Ce­
na eemara 19 złr. w przecięciu ; sztuki 97 
do 102 złr. Rzeźnicy berneńscy zakupili 98, 
na prowincję wyprowadzono 49 sztuk.

7j 1 ' I e szy n a .  ż a  pozwoleniem e. k. 
rządu krajowego śląskiego, zostały j a r ­
marki miasta Cieszyna w następujący spo- 
sóh uregulowane: I. j a r : 'a rk  odbywać się 
będzie w pierwszy poniedziałek marca. II. 
w' drugi poni (działek maja, I I I .  w drugi 
poniedziałek lipca, IV. w drugi poniedzia­
łek września, V. w drugi poniedziałek li­
stopada. Najbliższy cieszyński ja rm ark  bę­
dzie więc d. 14 maja.

W ied eń  dnia 26. m arca. Doniesienie 
targowe. Na dzisiejszv targ przypędzono z 
Galicji wołów sztuk i398; z YVegier 700, re- 
szte z M orawii, Nięmiec i t .  d. Kazein 
1.957. Cena za galicyjskie , sztukę 19 do 
20'/, złr.. węgierskie 13'/, do 21'/, złr. Z 
powodu świąt odbędzie się przyszły targ  
na woły we I,torek  d. 3. kwietnia. Później­
szy odbedzie sie toż samo w tydzień we 
wtorek dnia 10. kwietnia, bo dnia 9. p rzy ­
pada także święto P. J .  Krzysztofowicz, 
przyszedłszy po dłuższej słabości znowu 
do zdrowie . będzie się znowu dalej, jąk 
dotąd, zajmował' handlem wołów, i p rzyj­
mował takowe w komis.

G d a ń s k  d. 24. marca. W Anglii na 
targach zbożowych ruch mały, pokup na 
spekulacje zupełnie ustał i ceny osłabły'. 
Pszenice angielską sprzedano o 1 do 2 szy­
lingów na kwarterze taniej j a k  w ze złym 
tygodniu ; towar zagraniczny nawet przy 
ustępstwie 2 szylingów na kwarterze trudny 
mia'ł odbyt. Jęczmień bardzo żadany i le­
psze gatunki nieco drożej płacone. Owies 
dobry ma odbyt i ceny o 3 pensy na kw ar­
terze się podniosły. Groch bez zmiany.

We Francji ceny miały tendencje d. 
wzmocnienia się i na niektórych placach 
notowano podwyższenie :l5 do 20 centów 
na hektolitrze.,  lecz poknp >ył bardzo o- 
graniczony7. Żyto mało żądane. Jęczmień 
dobry ma odbyt przy niezm.ennych cenach.

Na naszym placu zmniejsza sie cheć do 
kupna i ceny coraz więcej słabną. '  Podrzę­
dne gatunki pszenicy cofnęły sie o 34 d'o 
46 groszy na kóreu; nawet wyborowe z ia r­
no, któro dotąd bez zmiany sie utrzymywa­
ło, Dłaeono o 24 do 34 groszy )ia_ korcu 
taniej jak w zeszłym tygodniu. Żyto w 
pierwszej połowie tygodnia spadło o 11 g ro ­
szy na korcu, w ostatnich dniach ceny znów 
nieco się wzmocniły. Na odstawę na maj i 
czerwiec płacono 340 guld., na oz irw iec  i 
lipiec 345 guld., z w rę ą  rzeczywistą 122

funt. holend., za 4.yl0fnnt. Jęczmień dobry 
ma odbyt z podwyższeniem 12 groszy na 
korcu. Groch i owies bez zmiany. W prze- 
ciagjj ubiegłego tygodnia sprzedano: Psze­
nicy 7.000 korcy a mi; n o w ic i!: 253 funt. 
nadzwyczaj ja°no szklistą po złp. 55 g r .  8; 
249 fnńt.. ładną szklistą po złp. 52 gri 25 
ciemiio szklistą złp. 50 gr.  12; ■>46 fnt. 
pstrą złp. 49: 242 fnt. wysoko pstra złp. 
47 gr. 14: 21) ) fnti pstrą zło. 43 gr. 1Ś; 232 
fnt. do 226 fnt. pstrą złp. 36 gr. 25 do złp. 
34 gr. 6; 233 fnt. la tową złp.. 38 gr. 23; p o ­
rosłą 215 fnt. złp. 30 g r .  6. Zyta 4.200 k or­
cy po złp, 29 gr. 6 do złp 34 gr.  27. J ę ­
czmienia 5.4000 korcy po zły. 24 gr. 10 no 
złp. 30 gr. 9. Grochu u .240 korcy po złp. 
29 gr. 6 do złp. 34 gr.  27. Owsa 540 korcy 
po zip. 15 gr. 5 do złp. J8 gr. 18 . W yki 
540 korcy po złp. 29 gr. 6 do złp. 34 gr. 
27. Lubieniu niebieskiego 54 korcy po zip. 
3h gr. 12. Kuniczyny szwedzkiej 20 cetna- 
rów po tal. 35 do 40.

Kursa zmian. Londyn 6. 22’/ ,  A m ste r­
dam 143'/, Hamburg 151 */,. Aleksander Ma­
kowski et Comp,

Część urzędowa.
p ra w a  p r o p i n a c y j m  go.

Urząd kameralny w .Smolnie rozpisał licyta­
cję na dzień 16. kwietnia celem sprzedaży 
prawa propinacyjnego w Rybniku i Łokie- 
<?ni , w Majdanie i K rę tu l i , w l lołosku i 
Zubrzycy z dwoma karczmami i gruntami 
razem obejmującemi 46 morgów 1.518 s ą ­
żni. Uena na pierwsze wywołanie 5.542 złr.

P r z y j e c h a l i  d d  L w o w a  <|. 28. m a r ­
ca  Pp. hr. Konarski L z Cnrewtn. Mni­
szek W., z Krnhel. Lóoyoy J .  z Węgier. 
Przyborowski T., z Krakow'a. Lowenfehl, i 
Ustjanowicz K., z Stanisławowa. Sozański 
S. z Błażowa.

W y j e c h » l i  ze  L w o w a  d. 28. m u c a .  
Pp. Hi. Ramberg W. do Krakowa. Br. Bru- 
nicki L.. do Michalówki. Muller K . do D u­
biecka. Bielski S., do Rychcic. Boloz A. 
A. do przemyśla. Falkowski M- do. (Hu 
chowa. Orzechowski T. do Wiednia. I ((ry­
cki A., do Mostów wielkich. L strzyck: \\ .. 
do Żamiechowa. Nowacki K., do Tejsurowa, 
Dziewanowski A., do Wiednia.

I



GAZKTA NARODOWA z dnia 30. marca i«66,

K u r s  l w o w s k i ,
z dnia 29. m arca.

D ukat ko IenJerjk i . . . 
D uka ' cesarski . . . .  
M oskiewski półim oerjał . 
M oikiew ski rubel s re b rn y . 
M oskiewski rubel papierowy
Pruski ł ila r  ku r.....................
Galie listy  zast. w. a. 
Galie, listy zast. m. k. 
Galicyj. oblig. indem. . 
Pożyczka narodowa 
Akcie kolei żel. gal. .

k
u S ■° 2

D ają Żądają
w. a. w. a.
z ł.| ct. zł. ct.

5 01 5 09
5 04 5 12
8 63 8 77
1 61 1 64
1 31 1 31
1 55 1 58

,60 38 61 22
63 06 64 23
69 83 63 67
62 62 80

153 Il7 155 83

T e l e g r a f o w a n y  k i m  w ie d e ń sk i .
dnia 29. marca.

Oblig. długu panst. 5°/, za 100 gl. m. k. 
Pożyczka nar. 1854 5°/, za 100 gf. m. k.
Losy z r.  1860 ......................................
Akcja banu nar. za 1000 gl. . . .

„ 1’ow arzyst. kred. na 200. gl. . 
Londyn 10 fet. sz terlingów . . .
D ukaty  cesarskie s z tu k a ......................
Srebro za lUO gl. w. a ..........................

W. A
zł. | c.
"59 (35 
62 j05 
78105 

715 ,'UO 
00 
50 
07

137
105 

U
104 57

W ie d e ń  28 . m a rc a .

5% Metaliki na wal. austr. 
„ Pożyczki naród. . .
„ Metaliki na m. k. . .
„ Obi. ind. niż. austr.  .
„ * -1 węgierskie .
n „ „ chor. 1 banac
,  n * galicyjskie .
„ „ „ bukowińskie.
.  * » siedmiogr. .

P o iy c s k i  lo te r y jn e .  
Losy pożyczki z r. 1839 .

.  ,  1854 .
" ” .  1860 . 
” ■” 186*4 .

k redytow e . • •
ks. Lsterhazego . 
ks. S a t m. . . .  
hr.  Pa l f y. . . .  
k s. K lary . • .
hr. St. Jen o is . . 
ma: *a Budy . .
ks. W ind iscigratz  
hr. W alisfein . . 
hr. Keglevicli . . 
Rudolfa . . . .

Płacą Zadają
zł. c. zł. | e.
55 30 55 50
62 30 62 50
59 40 59 60
80 00 SO 5)
64 25 64 75
(34 00 65 00
62 •25 62 50
60 50 61 50
58 50 59 5o

139 00 140 00
75 25 75 75
78 20 78 30
69 60 69 70
66 50 67 50
68 50 68 75

112 i75 113 25
70 00 75 00
26 00 27 .00
21 00 22 00
22 50 23 50
20 00 21 00
22 00 23 00
15 00 16 09
18 00 19 00
13 co 13 50
12 00 12 50

712 00 714 00
65 00 65 50

138 50 138 70
148 20 143 40
153 30 153 60
70 00 71 uO

88 00 88 25
88 15 88 30
78 00 7o 20

105 00 105 30
41 70 41 80

00 00 00 00
82 00 82 33
00 00 00 24
00 00 75 00
00 00 67 00

U 301 00 00

Bank" naród, austr. . . .
,  anglo-austr. . . . 

Za* la tu kredytowego . .
Kolei pólu. Ferdynanda .

galicyjskiej. . . .
czernio.riec z wpł. 65% .

Kur sa z a g n a l i  m e .
(3-miesięczne).

Augsb'. 100 złr.’ nr. . . . 
F rankf  n M. 100 . . .
llamb. 100 m ark..................
Londyn 100 fn t ....................
Paryż 100 frank....................

W a rsza w a  28. maren.
Półimperjały . . . .  mbli 
Listy zastawne III. ok. , 

kupon, „ 
Akcje kol. żel. war.-wied. „

„ „ „ war.-bydg. >„

P s ry ź  28 . maren.
Renta 3 % ............................

OBOZ RUDZKIEGO
w Chelmskiem,

wielki obraz odrysowany z natury, a lito- 
grafowany w Mnichowie, — można dostać 
w  F k s p e d y c j ł  ' i a z e t y  N aro  (o w e j  i w 
handlu Jaskólskiego, przy placu Maria­

ckim za cenę 1 złr. Go cnt. w. a.

Zdolnych ajentów
poszukuje się pod korzystnemi warunka­
mi. B l iż sz a  w ia d o m o ś ć  w  A d m  n is f r a -  
c j l  G a z e ty  N a r o d o w e j .  2181 1—3

■ l i ł j ę l u y  g o s p o d a r n y
MŁODZIENIEC

poszukuje to w a rzyszk i życia .
Zamieszkując okolicę pozbawioną wszel­

kiego życia towarzyskiego, oddany pracy, 
zmuszony jestem drogę tę jeszcze u nas 
nie bardzo z w y k łą , obierać do zawiązania 
stosunków z płcią piękna.

P i .n a ć  tą drogą pragnę: osobę młoda, 
uczt iw ą ,  gospodarną , ujmującej powierz­
chowności,  reflektując więcej na te prz--- 
mioty, jak na sam majątek. Upraszam o 
uwzględnienie mojej prośby, i oczekuję do 
10 maja odpowiedzi z fotografią, pod cyfrą 
W. poczta Grzymałów obwód Tarnopolski". 

Żądaną tajemnicę dochowam. 2179 1-2

Dziennik Poznański
w powiększonym formacie,

począwszy od 1. kwietnia r. b. prenumero­
wać można za pośrednictwem wszystkich 

k. u r z ę d ó w  p o c z t o w y c h  m o n a r c h i i  
anstrj.- ckl >j, na mocy postanowienia e. k. 
ministerstwa stanu z dnia 9. marca r. b.
Adm inistracja  D zienn ika  Poznańskiego
w  D o zn an iu ,  p | a c  W i lh i  lm o w s k i  y  8.

Przedpłata kwartalna na

D Z IE M IK  POZNAYSUI
wynosi wc wszystkich c. k. urzędach p o ­

cztowych 5 złr. 41 cnt. w. a.
Administracja Dziennika Poznańskiego.

“ I F t e Ka -
Antoniego Dobrzańskiego

w Kozowfj
zupełnie nowo urządzona, zaopatrzona W 
znaczne zapasy świeżych i najw yborniej­
szych lnaferjalów, gorliwie i starannie u trzy­
mywana, o tw ar tą ,zos ta ła  do użytku p u b l i ­

cznego. 2123 3—3

W skutek  znaczuego nagromadzenia podczas zimowej pory

OBUWIA
c l  I  s t  € l  zm umm i  d « i e i * i 9

postanowiłem sprzedawać takowe 

C*«Ł*- ■ ■  5 » « *  B a  ■ f J z m . T t B M ? y

przyczem nadmieniam, iż wyrób mój wyłącznie z materji i skór zagranicznych, nadzwy­
czaj trwały, gustowny i podług najświeższych modeli wykunany.

Niemniej zwracam uwagę Szanownych Dam na

□ r j B K A E - w s K i  ■ - . m .  ■ *  ^

zalecające się gustownem wykonaniem, trwałością i nadzwyczajną taniością od zlr. 2.80
do 3 złr.

Obuwie dla dzieci w rozlicznych gatunkach w cenie od 60 cnt. do 3 złr.
Bnfynki próneiowe, najmodniejsze od 3 złr. do 5 złr.

Zamówienia zamiejscowe uskuteczniam dokładnie i spiesznie.

*164 4 - 7
F. B. Haniclłl

we Lwowie, plac katedralny 1. 31.

Dra Kartscha
P oradn ik  lek a rsk i w  chorobach we­
nerycznych, p o d f u f  n a j n o w s z y c h  b a d a ń  i d o ­
ś w i a d c z e ń  m e d y c y n y ,  j e s t  w k a ż d e j  k s i ę g a r n i  do  
n a b y c i a  — O rdynacja domowa p r z y  u l i c y  
T e a t r a l n e j  p o d  1. 324 n a p r z e c iw  p o l i c j i  o d  g o d z i n y  
2—5 W s p o m n i o n e  s t a b o s o i  d a j ę  s ię  t s k ż e  l i s t o w n i e  
r a d y k a l n i e  w ylec zyć .  1315 20—30

ioamks** dMoMS&Bfitf

te sr  Od bolu zębów
|  poleca handel podpisany

Watę Bergmanna,
|  środek, k tóry  natychmiast bole uspokaja. 

P aczk a  p o  2 0  cnt.

!J . F. Kleina Wdowa i Gfibhardt
we Lwowie. 2093 6 —0?

PROMES Y
na l o s y  k r e d y t o w e

p o  4  z l r * .  w .  a .  
G ło w n a  wygr.m.-i 2 0 0 .0 0 0  złr-

Ciągnienie dnia 3. kwietnia 18r 6.

PROMESY 
n a  B osy  z  r o k u  1 9 0 4

p o  2  z l r * .  w .  a .
G łów n a w y g ra n a  220-000 z łr .

Ciągnienie dnia 16. kwietnia 1806.'
Te promesy wystawione są przez dom 

bankowy

J. C. S 0 T H E N
w  W ie d n iu .

We Lwowie dostać można u

Fryderyka Schubutha,
2169 3 —5 w rynku.
' ■aws,'.'*

STYRYJSKI LIKIER
« » « !  j ó ł u  f l i o t y ,

J (z roślin alpejskich wyrabiany sokfprjest 
I najpewniejszym środkiem stwierdzonym 
Iprzez wielu lekarzy na wyleczenie g łu ­

choty, jako też dla źle słyszących. 
G łó w n y  MitnJ w a p te c e  Z. Ilu- 

|k"ra w e  L w o w ie .  1
4'eila 1 z łr .  w  n. za 0 | iu k o w « - |  

lic 15 en t.  1097 6 —12
.  r a an  5 E

P o s z u k u j e  s i t ;
n - r i f i P T b l i z k o  Lwowa, 100 do 

A l t l l  Ł d W y  -950 morgów obszaru w 
dobrej glebie, z budynkiem mieszkalnym, 
choćby nie wielkim byle scl ludnym — i 
dobremi budynkami gospodarskiemi.

Bliższe szczegóły franko pod adresem: 
H. w  A d m in istracj i  „Gazety Na.W . W  

rod o w ej 3—0

N e w y  z n i ż o n y

CENNIK
Składu fa­
brycznego

■ optycznych
przedmiotów,

pod firmą :

N e u h o fe r  i F e ig l s io c k
w  W i e d n i u ,

v e rM n g e r le  KS n t i i e r s ł i a s s e  N r. 51,
vis-a-vis dem neuen Opcrniiausc.

. . .  . — ;--------------  zł. Ct.
O kulary  w oprawie stalowej lub ro ­

gowej , z najlepszemi sklami 
peryskopowemi Hypnkłcmi lub
w k l ę s ł e m i ............................

„ z oprawą w rowku (invisible)
„ złotą ....

” ,  n Po bokach .
srebrną . . . .

l o r n e t k a  rogow a .......................
„ szyldkrefowa . • .

C w lkei-  (Pinzenez) kauczukowy 
„ n szyldkrctowy

stalowy . •
„ z oprawą w rowku . •
„ s r e b r n y .............................

z l o t y ..................................
Lornetki tea tra ln e ,  achromatyczne

„ lakierowane na czarno . . 7 —
„ w skórę oprawne . . . .  9 — 
fi w oprawie w słoniowej kości 12 • — 

D n ltrw id la  polne i dla altylerji . . 24 —
„ zwj kle w najlepszym g a ­

tunku ...................................... 6 —
m ik ro sk o p y ,  lu p y ,  p rzy b o ry  do  

ly a a n ^ o w ,  w.ipi do  m le r z u n n  p ły n ó w ,  
term om etry , barometry metalowe lub dre­
wniane itp. po cenach n jtn i.szych .

BWS" Zamiejscowe zamówienia u sku te­
czniają się za pobraniem należytości pun­
ki lalnie, a nieodpowiednie przedmioty wy­
mieniają się za odpowiednie. 1148 13—0

Cierpiącym na piersi
i s u c h o tn ik o m

v. skaże się środek, który w największych 
stadiach choroby ulgę przyniesie, a w po­
czątkach słabości zupełnie wyleczy. Listy 
franko pod adresom: D r .  l l lk i s c h ,  poste  
r e s t a n t e  W ien -  2142 7—24

f t l  I narożny w domu pod 1. 15 m
u K l u l l  l)rzy lllicy Halickiej i Nowej, 

p  wdzie obecnie handel w e d l i n _  p. 
Ilalakowskiego się znajduje, jest od 1. si»r- 
p n i i  r. b. do najęcia-, na żądanie może być 
przyległy mniejszy sklep z powyższ.ym ra ­
zem wynajęty. B liższa  w ia d o m o ś ć  w  k a ­
w i a r n i  t e a t r a l n e j  2100 3 —3

Uwiadamia się szanowna publiczność, że u- 
rządzona na sposób zagraniczny we Lwowie 
pod 1. 14 m. przy ulicy Nowej pod firmą:

Feliks Piątkowski & A. Paul
s :  j E K - i « r  u r n .

robót metalowych,
przyjmuje l a k i e r o w a n i? ,  z to e e n le  i b ?on -  
z o w a n  e w  o g n iu  w s z e lk i c h  r o b ó t  m  - 
tu lo w y e h .  tu d z i e ż  m a l o w a n i e  i nap isy  
s z y ld ó w ,  j a k o  też  l a k i e r o w a n ie ,  poi t a l -  
s k l e p o w e ,  przy budowlach: drzwi, okien 

wszelkich sprzętów drewnianych.
Wszelkie zamówienia będą jak  na jry ­

chlej po cenach umiarkowanych uskute ­
cznione. 2069 4 —6

EAO DES C0RDILIE8ES Ł * .
dylierów podług recepty chińskiej, rfrodek 
niezawodny, uśmierzający w jednej chwili 
najgwałtowniejszy ból zębów: uprzedza pró 
chmenie kości i wstrzymuje dalsze próchnie­
nie zębów, które psuć się już zaczęły. Cena 
buteleczki 3 i 5 franków." Dostać n iźna w 
Paryżu przy ulicy Kivoli Nr. 33, w? Lwowie 
w aptece Cyts. ituMcrn, dawniej T om ank a

Cena flaszeczki 1 zlr. 80 cent., za opa­
kowanie 20 cnt. 1186 24—30

Syrop Chiny i żelaza,
pp. G rim au lt & Cie. ap tekarzy w  Paryżu .

Lekarstwo to jes t  ó lun  przezroczysty 
i przyjemny, łączy w sobie dwa środk i ze 
wzmacniających, jak ie  posiada sztuka lekar­
ska najpotężniejsze: żelaza co jest krwi za ­
sadą i ehina, jako środek, foniczny potęgi n a j­
wyższej. P reparacja ta  je s t  pierwszą w 
swym rodzaju, gdzie połączenie tych oby­
dwóch substancyj, ja k  najpomyślniej doko­
nano. Lekarze tacy jak  Arnal, Rayer, Trous- 
feau, Yelpeau, przepisują codziennie syrop 
ten jako  środek najdzielniejszy przeciu 
krwi niedostatkuwi, również w przypadkach 
wszelkich, gdzie idzie o przywrócenie sił 
podupadłych j niknących, eo widać zasaz z bla­
dości niezwykle), limfatyczności, holów [żołądka, a 
ztąd niestrawności, z niewczesnych u kobiet regu 
lanąjści, sknfulizm u, i późnego rozwoju orga­
nizmu młodych panienek i t. p.

-Syrop C hiny wznieca a p e t y t , pomaga 
trawieniu, ożywia s i ły ;  zalgjja się starcom, 
a szczególnie osobom, co przychodzą do 
zdrowia, jako  środek potężny, a nigdy za­
żywającym go szkodzie nie ,m ogący.

Preparacja tożsama, znajduje się jeszcze 
i w ksztabdc wina bardzo przyjemnego, pod 
nazwą : lYino Chiny i żelaza p. Grimault; uży­
wa się ono już to w gorączkach zapalnych, 
już to we febrach tak zwanych zimnicach.

Dostać można we. L w o w ie  w apteęcJ 
Z y g m u n t a  I l u k c r a  i V. B e r l i n e m ,  w  
Brodach u Pranzosa. 1178 9—16

Zaświadczenie.
Podpisany pobiera z Pesztu dla zaopa­

trzenia eiforych w swojej gminie różne le­
karstwa, gdyż w poblizkości nie masz do­
ktora. Między inn?mi lekami sprowadziłem 
także angielskie patentowane płótno od 
reumatyzmu,*) które zawsze używał z naj 
lepszem powodzeniem, od gogćca, reuma 
tyzinn, od puchliny, zwichnięcia i od za­
palenia. Jako  przykład o skuteczności .tfiai 
płótna przytoczę tu jeden wypadek. Zona 
moja cierpiała "przez lat 10 luj reumatyzm, 
w skutek czego tak  osłabia, iż ją  już ua 
śmierć dysponowano. Postanowiłem tedy 
w ostatnim razie przyłożyć jej angielskie 
płótno, które ją  Do pewnym czasie do zdro­
wia przywiodło, t zuję się przeto zobowią­
zanym, to do publicznej wiadomości podać, 
i zalecić je  cierpiącdj*publiczności.

Torda 39. stycznia 186(3, 2107 3^.-4
A r m e n  F r y d e r y k ,

pastor miejscowy.

*) Płótno reumatyzmowe sprzedaje we 
L w o w ie  y , \g .  R u k e r ,  apt. pod srebrnym 
orłem.

W iadom ość  dla lekarzy

SYROP Dra. FORGET.
u ż y s i ę  z nainomy- 
ślniejszym skutkiem 
przeciw k a sz lo m  u- 
p o r c z y w y m . k a ta ­

ro m , k o k lu s z o w i ,  n e r w o w e j  irytacji  
na czy ń  p lu eo w y c l i  i w s z e lk im  c ie r p ie ­
niom p iers io w y m . Lekarze parazoy zg-j 
wszą  z pomyślnym skutkiem go przepisują. 
Łyżeczka od kawy jes t  dostateczną. Dostać 
można w Paryżu u Dr. d iab le ,  rue Vivien- 
ne. 36: w Krakowie u Brunona Miezyńskie- 
go, w Warszawie w składz e raaterjałów ap­
tecznych Galla, we Lwuwie u Z. Ankara.

(Jena flaszki 1 zlr. 80 cnt., z opakowa­
niem 2 złr. w. a. 1185 11—23

OTTO SENNE & Comp.
2149 2 - s  w  B e r l i n i e ,

kupuje zawsze dobry, świeży i biały

wieprzowy.
0 V rty  z oznaczeniem ceny i ilości ?malcu 

w prost  pod wyżej wyrażonym adresem, y

Dr. Wincenty Strasky
profesor dentystyki i akustyki

czyli

otyatrykl *)
p r z y  i r s z e c h n i c y  w e  I l i r o w i e ,

uwiadamia niniejszem, iż sztuczne wyroby 
zębów i całkowitych szczek ze złota lub 
też z kaugzuku (vuikanit< do (lziś dnia do­
szły już do tak wy takiej doskonałości co 
do ich użyteczności, mocy i trwałej piękno­
ści, iż ta owe wyroby zupełnie pod "zarę­
czeniem kilkoletniem wszelkim wymaganiom 

odpowiadają.
Pomimo tycli tu pomienionych zupełnie 

z.adawalniających korzyści, je s t  nawet i c e ­
n i  l .yehże zn aczn ie  l : n i s |4  .liż p ie r w e j ,  
a ze względu, aby nawet mniej zamożnym 
to wielkie dobrodziejstwo przystępnem u- 
czynim ugoda zrobioną by być mogła w y ­
jątkow o, także na w y p ła tę  ratami.

Do uspokojenia tak często wydarzają­
cych sio.holów zębów, są  n ew n e  i c ier ­
pienia u ś f i r e r z u  ą ce  środki, po uspokor 
joniu zaś bolu, ząb zepsuty może być zło^ 
tem lub innym trwałym plombom z a '  tnl?r- 
n ą  r e n ę  p lo m b o w a n y m .

Mieszkanie przy placu ś. Ducha naprze­
ciw kościoła Jezuickiego. 2078 9—15

*) Słabości dotyczące się uszów.

Kto na małą wygrać chce,
raczy nabyć za cenę 1 z lr .  w ,  a., broszurkę zawierającą 7 sposobów grania w loterję 
I. Fors tnera ,  spo ió"b opisany g ry  na ainba. "— II. Mnnnanna, metody gry na s t rak ta  
III. lnży. era Balda z dworna metodami. — IV. Kreuzlialla. — V. Schulyoka. — VI. Feolit 
nera z os • 'mym nowym dodatkiem. Tych 7 metod kosztuje tylko 1 złr/

w  k ^ ię s f m i i  J a n a  I t l i l ik o w s k ie g o  w e  L w o w ie .
Przesiana ' oszura pocztą, kosztuje I z lr .  20 cnt- w a l.  austr.  1157 ( 6 —0

znacznie zniżone!
1 4

no
w e  L w o w i e  p r z y  w liey  J e z n ie k ie j .

P łó t n o  w dobrym gatunku z pierwszych fabryk od 10 złr. do 90 złr. 
D u b e l t ó w k i  . . . .
P o j e d y n k i ..................................................
R e w o l w e r y  Lefaucheaux 
K r n c ic c  1 sztuka -

żądanie Szanownego kupującego, mo­
żna każdą broń na tutejszej strzelnicy miejskiej 
każdego czasu wypróbować. 2172 ż_6

10 złr. do 90:
14 „ *220

6 „ * 21
20 „ * 60

1.50 „ * 5

AFempereur romain. Yienne. Place St. Stephan.
2162 2 - 8  (Zum romischen Kaiser. Wien. Stefansplatz.)

de nouve!les etetfes po nr printenjps et ete.
Linos anglais 1 aune yiennoiee . . . . . . . . . .  30
Linos anglais „ „  5 o
Gazo de Vieirne w 5fl
G r e n a d i n e  R a y ć  „ „  7 i
Mobairs anglais imprirać „ 8 0
Toile de Chine, 1’aune 1 fl. et 1 fl. 25 cnt.

HNTote: Toutes les etoffea enoncćes sont de premier cho;x et de premierę qualitć;
et on łes vend au moindre prix, que celni de fabrique.

Nous possederont toutes łes etodes cnoncćes ci =  de.ssus a partir du premier avril

Wydawcy. Jan Dobrzański i WitaUę W. Smochowski Główny współpracownik: Jan Dobrzański, Odpowiedzialny redaktor: Antoni Orzechowski. Druk K o i— Q ^illera


